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KracEziei samolotu
na lotnisku warszawskiem.,

NIEFORTUNNA WYCIECZKA AMBITNEGO LOTNIKA.

raz zwrócił się on do zwierzchników z prośbą byWarszawa, 7 sierpnia. (Tel. wł.). Po 
pierw szy w Polsce zdarzył się fak t kradzieży 
samolotu na lotnisku mokotowskiem.

Przebieg tego w ypadku byl następujący; 
P lutonow y III pułku lotniczego L. Antono­

wicz wydał rozkaz wytoczenia z hangaru samo­
lotu WK 3, polecił nalać do zbiorników benzy­
ny i zanim policjant i dozorca zorjentowali się 
w tern, co się dzieje, puścił motor 1 wzbił się w  
powietrze, kierując się na wschód. Jeszcze 
przedw czoraj Antonowicz przyszedł na lotnisko 
5 polecił napełnić benzyną zbiorniki sainolGtu, 
oświadczając, że czyni to z polecenia komen 
danta wojskowego przysposobienia lotniczego 
kpt. Karczmarczyka, poczem zanocował na lot 
nisku. W ystartował o godzinie 4 nad nanem.

N atychm iast zawiadomiono władze lotnicze o 
kradzieży samolotu. Stwierdzono, że Antono­
wicz nie zgłaszał się do startu i nie posiadał li 
cencji pilota i źe wogóle nie miał prawa lecieć 
n a  tej m a sz y n ie

Sprawca tej kradzieży w roku 1980-tym 
Sposób skradziony, jest dziełem Wład. Kozłow­
skiego, studenta Politechniki Warszawskiej, któ 
ry budował gq  t. zw. sposobem gospodarczym. 
Samolot brał udział w tegorocznych' zawodach 
po btórydh' musiano zmienić w nim motor. Sa­
m olot pozostawał do w yłącznej dyspozjeji w y­
bitnego lotnika Karczmarczyka, k tó ry  go obla­
tyw ał i nikt prócz Karczmarczyka nie miał pra­
wa latać na tej maszynie.

Spraw ca kradzieży ukończył w  roku 1930 
ukończył szkołę pilotów rezerwy w Bydgoszczy 
J od tego czasu nie latał. Dopiero niedawno

pozwolono mu dokonania kilku lotów szkol­
nych na samolocie Hemiot- Antonowicz stawał 
niedawno przed lotniczą komisją lekarską... któ­
ra stwierdziła bezapelacyjnie, że stan jego zdro 
wia nie pozwala mu na pilotaż,

O kradzieży' samolotu zawiadomiono wszyst 
kle lotniska polskie. Polecono także, by w la  
zie lądowania zatrzym ano wraz z aparatem  I 
Antonowicza. Dotąd niema żadnych wiadomo­
ści o Antonowiczu. Ponieważ zabrał on zapas 
benzyny na 480 km., przypuszczalnie m usiał 
już gdzieś wylądować.

Znajomi Antonowicza, opowiadają, że o sta t­
nio by ł on bardzo zdenerwowany i podniecony 
i w najbliższych dniach m iał iść na ćwiczenia, 
wojskowe. Antoniwcz był wspólnikiem kon­
struktora Kozłowskiego, w  małym zresztą s to ­
pniu finansując budowę samolotu.

Niepowołanego lotnika zatrzymano
w Poznańskfem.

Warszawa, 7 sierpnia (Tel. wl.). Sprawa An­
tonowicza wyjaśniła się zupełnie. Poprzednie 

doniesienie opierało się na meldunku złożonym  

przez jego wspólnika Kozłowskiego w policji. 

Antonowicz, który' miał ambicje lotnicze samo­

wolnie zabrał benzynę i samolot, wystartował 

1 zatrzyał Się w Warce, gdzie zabrał jednego 

pasażera a następnie poleciał do Osfrowia w 

wojew. poznańskiem gdzie go zatrzymano.
_  OOOooOOO---------

ECHA UKŁADU ŻYRARDOWSKIEGO.
Warszawa, 7. 8. (Telef. wł.) Okazuje się. że 

pp. Zaleski i Radziwiłł, k tó rzy  mieli być supei- 
ąrbitram i w zatargu  o Zakłady Żyrardowskie 
oświadczają, iż nikogo nie upoważnili do ja- 
kichkolwiek deklaracji o przyjęciu roli su. 
perarbitrów.
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P H I L I P S
SUPER-A8LITA

Wychodźtwo domaga się zwrotu strat
poniesionych na pożyczkach państwowych.

Warszawa, 7. 8. (Telef. wl.) W czasie o- 
brad  kom isyjnych sejmu Polaków  z zagranicy, 
były  dwa momenty charakterystyczne. Miano­
wicie w komisji gospodarczej Michał Kmioła, 
delegat ze Stanów Zjednoczonych, zażądał glo 
su j odczytał petycję Polaków z Cleveland, do. 
urągających się zwrotu przez banki prywatne 
w kraiu wkładów oszczędnościowych dolaro­
wych Polaków z Ameryki, oraz wyrównanie 
strat, poniesionych z tytułu przerachowania

pożyczek z roku 1918 do 1920. Konsul Grusz, 
ka oświadczył, że w myśl s ta tu tu  petycja~ ta, 
podobnie jak dwie podobne petycje Polaków  
z Danji, muszą być odesłane do komisji głów­
nej, k tó ra  zadecyduje o ich dopuszczalności. W  
kom isji regulaminowo-siatutowej m ajor Fular, 
ski. przedstawi! projekt statutu światowego 

Związku Polaków z Zagranicy, który  wywołał 
obszerną dyskusję.

O-o-O---------
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CsrKatastrofalna posucha w Stanach Zjednoczonych.

Nowy Jork, (PAT.) Klęska suszy spowodo. i Jy stany Montana, Wyoming, północna 1 po. 
wala w Stanach Zjednoczonych olbrzymie stra. ludniowa Dakota oraz 12 s tanów  poludnio- 
ty- Dotknęła ona 24 stany o ludności prze- wycli. S tr a ty  obliczane są na 5 m iljardów  do. 
wyższającej 27 miljonów’. Najbardziej ucierpią. | larów.

Wizyta Ottona Habsburga we Włoszech

Dodatkowe kredyty powodziowe
uchw ali Sejm.

Warszawa. 7 8. (T elef. wł.) R ozm iary  
szkód  w yrządzonych przez pow ódź na dro­
gach , a w ięc  na kolejach , szosach, w m o­
stach’ w ym agają uruchom ienia znacznych 
środków finansowych dla szyb k iego  przepro 
w adzen ia  naprawy. M inisterstw o K om unika  
cji prowadzi na razie prace z własnego  
budżetu i dopiero po opracow aniu szczegó ­
łow ych  k osztorysów  w ydatków  m in. R utkie 
wicz przedłoży Radzie Ministrów odpowie­
dni wniosek o  dodatkowe kredyty. T akże 
m inister opieki społecznej, k ótry  z fundu  
szów  opiek i przeprowadza w e w łasn ym  za­
k resie ak cję pom ocy na terenie w szystk ich  
obszarów, d otk niętych  powodzią, przedłoży 
odpowiedni wniosek o kredyty dodatkowe.

Wnioski o dodatkowe kredyty  powodziowe 
po uchw alen iu  ich przez R a d ę  M inistrów , 
p rzed łożone one będą Sejmowi do uchwa­

lenia.
POGOTOWIA SANITARNE CZUWAJ

Tarnów, (PAT), w Dąbrówce koło Tarnow a 
zorganizowano powiatowy komitet niesienia po 
moce dla powodzian, dzięki którem u luduK ć 
zaopatrywana je s t w żywność, paszę dla bydła 
i pomoc sanitarną. Na utrzymam kom itetu po­
zostaje 23.000 ludzi i 13 000 sztuk bydła. Prze­
prowadza się odkażanie zanieczyszczonych stu 
dzień Ustanawiono stałe pogotowie sanitarne w 
Dąbrowie oraz przeznaczono lekarza do Wie­
trzychowic i Bolesławia.

Rzym, 7 sierpnia. Do Viareggio ma przybyć 
dziś w nocy z Belgji arcyksiążę Otto Habsburg, 
który ma zamieszkać w pałacu książąt burbori- 
sko.parmeńskieh w Bianore. Ma się on tam 
spotkać z księciem Catano de Bourbon Parma 
i księżną Luksemburską, którzy już tam przy­
jechali.

Kola oficjalne zaprzeczają pogłoskom, jako 
by Otto irial się spotkać z Mussclinim, Kola po 
zostające w stosunkach z Habsburgami utrzy. 
mują, że Wizyta Ottona we Włoszech, skłoni 
może Mussolinego do przychylnego stanowiska 
wobec kwestji restauracji Habsburgów w Au. 
strjl.

Dlaczego Gandhi głoduje?
Londyn, 7 sierpnia (PAT). Wypadki, które- 

skloniły Gandhiego do ponownej głodówki,
przedstaw ia ją  się następująco:

Zwolennicy G andh iego  w czasie akcji pro­
pagandow ej na- rzecz pariasów , dopuścili się 3 
lipca czynnej przemocy nad ortodoksyjnemi hin 
dusami. P andit Lalnath, przyw ódca ortodoksów 
został wówczas zraniony. Aby zmazać wmę 
swych zwolenników j równocześnie 'wywrzeć 
na nich presję moralną, aby w przyszłości 
wstrzymywali się od wszelkiej przemocy wobec 
przedwmków, Gandhi odbędzie 7 dniowy post. 
W  odezwie, k tórą z tego  powodu ogłasza, zapo 
wia da on iż w alka o w yzwolenie  50 miljonów

parjasów  uciśnionych w imię zasad religijnych, 
będzie trwała ale musi być walką czystą, świę­
ta i bez krwi.

K n p n f  t g l t o #

W D R O G E R J I  im. SW T E R E S Y

S T E F A N A  H Y Ł Y  * * * *• »
media, krtmr. perf«*y. wody koloński#, 
kosmetyki, gąbki, ę i l a n t e r j a  toaletowa, 

zioła, ehemikalja i L d.
TOWAR W WIELKIM WYBORZE, 
N A J L E P S Z E J  J A K O Ś C I .

Ceay aiskie. Ce»y Biskie,

Nowe zarządzenia w obożie izolacyjnym.
Warszawa, 7 sierpnia- (Telef. wł.). Agencja 

„Iskra” donosi, żo w miejscu odosobnienia w 
Berezie Kartuskiej, odprawiane będą w każdą 
niedzielę nabożeństwa. Odosobnieni będą mogli 
przystępow ać do spowiedzi i Komunii św. w 
-razie w yrażenia odpowiedniego życzenia.

KS. METROPOLITA SZEPTYCKI, 

wystąpi z nową enuncjacją?
Warszawa, 7 sierpnia (Telef. wł.). W kołach’ 

ukraińskich oczekują ukazania się w najbliż­
szym czasie nowej enuncjacji ks. metropolity 
Szeptysc-kiego, która ma dotyczyć nabożeństw 
demonstracyjnych o charakterze politycznym. 
Ksiądz m etroplita ma zająć zdecydowane stano 
wdsko przeciwko wyzyskiwaniu nabożeństw dla 
celów politycznych i demonstracyj, nadto spo­
dziewane są zarządzenia zmierzające do poskro­
mienia samowoli tych czynników, które dążą 
do eksploatowania nabożeństw kościelnych dla 
celów politycznych. Tendencję urządzenia ta - f 
kich nabożeństw  w cerkwiach zakwalifikuje ks 
m etropolita Szeptycki jako świętokradztwo. j 

 oo---------

Rejestracja urzędników.
W orszaw a, 7. 8 . (T elef. w ł.) U rzędy  

p ań s tw o w e  kończą prace n a d  zestaw ieniam i 
ilości procowników państw ow ych oraz w y ­
datkam i na ich uposażenia. P ierw sze z e s ta ­
w ien ia  w ed łu g  stanu z 1 lip c a  1934 r. ma

ją b y ć  p rzesian e  m in is te rs tw o m  do 10  s ie t 
pnia. Oddzielnie opracow yw ane są w y k a zy  
urzędników i praktykantów , oddzieln ie niż 
szych  pracowników’ a oddzieln ie g ru p y  p ra  
cew n ików , k tó rz y  ja k  np . p o lic ja  i K o rp u s  
O chrony  P o g ran icza  ma ją odrębną organ i­
zację w ew nętrzną i inne norm y uposażenio­
w e. Z estaw ien ie  w y d a tk ó w  n a  po lic ję  m a 
by ć  podzielone na u p o sa że n ia  zasadnicze, 
o raz dodatki służbow e, lo k a ln e  i fu n k c y jn e .

--------- oo----------
GIEŁDA W ARSZAW SK A.

Warszawa, 7 sierpnia T elef.). Belgja 124.84 
Holam lja 357.90. Londyn 26.92, Nowy Jork 
5.27, Paryż, 34.90, Praga 21.97, Szwajcarja, 
172.07, Sztokholm 137.35, W iochy 45.43. Berlin 
205.20. Obroty dewizami małe, tendencja nie­
jednolita.

Dolar pozagieldow o 5.20, rubel złoty 4.53, 
dolar złoty 8 91. pryw atnie m arka niem iecka
201.50, funt szerlingów 26.31.

Papiery procentowe: budowlana 43.80, s tab i 
lizaeyjna 67.75. inw estycyjna serjow a 110 50, 
konw ersyjna 63.15, kolejow a konw ersyjna 
57.75. listy  i obligacje banków  państw ow ych 
bez zmian.

Akcje: Bank Polski 86.50. T endencja dla pa 
pierów państwowych nieco mocniejsza, dla li­
stów zastaw nych niejednolita. Obroty akcjam i 
male.

W obrotach pryw atnych pożyczki dolarowe 
dillonowska 84.00, .śląska 61.75, W arszawy
62.50.

>— ■— oo----- — .
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Kilkuset sprawozdawców.

Olsztynek, 7 sierpnia. (PAT.) Do Tanuen- 
bergu przybyło kilkuset korespondentów wiel­
kich dzienników europejskich, amerykiuiskjeh 
a naw et japońskich. Przy kw ikach mlefonicz- 
nych panuje nieznany w cichej miejscowości 
tlok, korespondenci podają bowiem wstępne 
wiadomości z uroczystości pogrzebowych. Nie­
k tó re  7, dzienników zagraniezm wh w ydały  po 
kilku korespondentów  i fotografów.

TŁUMNY UDZIAŁ W POGRZEBIE.

Olsztynek' PAT.) Na dworzec w Olsztynku 
przybywają bez przerwy pociągi nadzwyczajne, 
przyw ożące uczestników uroczystości żałob­
nych. Obliczają, iż przybyć ich ma 209 tys. 
osób. Na trybunach zarezerwowano miejsca dla

Trumnę wyniesiono z hallu pałacu ,i ustawiono 
przed portalem. Po defiladzie pocztów sztan­
darowych zwłoki prezydenta Rzeszy złożono 
na lawecie armatniej, zaprzężonej w 6 karych 
koni. Sztandar Rzeszy nakrył trumnę złożono 
na niej też szablę zmarłego i buławę m arszał­
kowska. Wśród szpaleru pochodni kondukt ża­
łobny wyruszył z Neudeek do Olsztynka.

W wieży wodzów.

Trum nę ze zwłokami prezydenta Rzeszy 
złożono narazić w t. zw. „Wieży Wodzów14,
s k ą d  w  ciągli uroczystości zostanie przeniesiona 
na katafalk, ustaw iony pośrodku olbrzymiego 
podwórza obok krzyża.

Obok pomnika, już zgromadziły się o lbrzy­
mie tłumy, straż  pełnią oddziały szturmowców,

Grobowiec prez. Hind&nburga.

£ ze /ą tk i zmarłego prezydenta Rzeszy; marsz. H indenburga. złożone zostały w „Wieży W o­
dzów 1 przy pomniku zwycięstwa pod Tanneubpnriem .

S tys. osób. Panuje piękna pogoda. Szoty oko­
liczne zatłoczone są samochodami i wozami lu­
dności, zm ierzającej do Tannenbergu.

OSTATNIA DROGA ZMARŁEGO.
Trumna ze zwłokami zmarłego prezydenta 

przybyła już na miejsce uroczystości pogrzebo­
wych o  godz. 5 i pół rano.

W czoraj o godz. 9-tej wieczorem w Neu­
deek w obecności najbliższej rodziny odbyło 
się nabożeństwo w hallu zamkowym, gdzie na 
wysokim katafalku  spoczywała trum na ze zwlo 
kam i zm arłego prezydenta Rzeszy. W szystkie 
światła oprócz pochodni były zgaszone. Po u- 
kończonem nabożeństw ie rozległy się dźwięki 
marsza żałobnego. Żołnierze pułków, które 

b rały  udział w bitwie pod Tannenbergiem , a 
k tórzy  pełnili teraz straż honorową przy trum ­
nie zm arłego m arszałka, prezentow ali broń.

tw orzących kordon i szpalery. Przed trum ną 
defilują delegacje ze sztandarami. Roi się od 
najrozm aitszych mundurów. Obok mundurów 
Reichswehry widać m undury szturmowców, róż 
nyoli organizacyj party jnych. Obok nowych 
m undurów zw racają uwagę mundury z czasów 
cesarstwa obok czapek szturm owców błyszczą w 
słońcu pikelhauby.

Ponad zbitą masą tłumów wznosi się olbrzy 
mia ośmiokątna bryła pomnika, Z 3 potężnych 
baszt unoszą się kłęby dymu z kotłów w ypeł­
nionych palącą się smołą, 7. w ierzchołków baszt 
zwisają ku ziemi olbrzymie czarne chorągwie.

Na podwórzu wzdłuż murów w szystkie miej 
sen- zarezerwowane dla gości honorowych już 
są zajęte od samego rana. Pośrodku wznosi- się 
olbrzymi krzyż. Ściany murów pom nika obwie­
szone są kirem i przybrane zielenią.

---------,oo----------

Widmowy pochód pogrzebowy
Wśród morza „germańskiego" ognia.

Olsztynek, 7 sierpnia. (PATA K ondukt ża­
łobny, który wyruszył o godz. 12-tęj w nocy 
z Neudeek robił imponujące wrażenie. Trumnę 
marszałka poprzedzały oddziały wojska (pie­
choty. kaw ałcrji i nrtyłerji). Przed trum ną 8 
oficerów niosło, złożone na poduszkach orde­
ry zmarłego. Lawetę arm atnią .na której spo­
czywała trum na, ciągnęło 0 karych koni. które 
za uzdy prowadzili oficerowie. Na trum nie le­
żała. szabla j buława m arszałkowska. Kondukt 
żałobny przy dźwiękach marsza posuwał się 
zwolna naprzód

wśród długiego szpaleru pochodni.
Kiedy mijano drugi kilom etr od Nemlpek. or­
szak zatrzym ał się rozh-gły Się głosy komen­
dy. oddziały wojska sprezentow ały broń. Ofi­
cerowie wzięli trumno ze zwłokami na swe 
barki i przenieśli ją na łan etę o trakcji moto­
rowej. 'Trumnę poprzedzały i podążały za nią 
zmotoryzowane oddziały wojska. Około godz. 
2-ej, kiedy zaczęło już świtać', kondukt żałob­
ny zbliżył się do wzgórza pod Torgau. z k tó re­
go marsz. Iłindonhurg kierował bitwą pod 
Tannenbergiem. /.daleka w porannej Tiig.łe uk a­
zała się sylwetka olbrzymiego pomnika, w któ 
rym spoczną zwłoki prezydenta K/.tw.y.

KONDUKT ŻAŁOBNY ZATRZYMAŁ SIĘ 
PONOWNIE.

Na spotkanie jego nadeszły już oddziały woj­
ska. które przy trum nie m arszałka miały tow a­
rzyszyć do miejsca jego wiecznego -poez.ynku. 
Oficerowie przenieśli trumnę na lawetę armat­

nią, zaprzężoną w 6 koni, prowadzonych przez, 
oficerów. Wśród dźwięku dzwonów kościołów  
okolicznych wiosek ; m iasteczek orszak żałob­
ny przybył do Tannenbergu pod olhrzymie
m nry pomnika.

200 TYSIĘCY OSÓB WZIĘŁO l  DZIAŁ'
W POGRZEBIE.

Na, 8 potężm ch wiuż-ach pomnika zapalono 
ognie. Po wjeżdzic orszaku na dziedziniec- trnm 

: ne zniesiono i ustawiono na katafalku w „wieży 
wodza’1, gdzie spoczęła, aż do czasu uroczy­
stości pogrzebowych. W  godzinach porannych 
zaczął sic obszerny dziedziniec pomnika, w ypeł­
niać oddziałami wojskowemi i szturmowemi ze 
sztandarami, oraz delegacjami. Około godziny 
JO przybyli członkowie rządu Rzeszy, przedsta­
wiciele władz cywilnych i wojskowych a  póź­
niej korpus dyplomatyczny. Oprócz pociągów’ 
zwyczajnych przybyło do Hołszlynka 18 pocią­
gów nadzwyczajnych z samego Berlina. W uro­
czystości pogrzebowej, k tóra rozpoczęła się o 
godzinie 11 wzięło udział okrągło 200 tysięcy  
osób. Po ceremonji kościelnej i wygłoszeniu 
przemówień zwłoki przeniesiono do ..wieży mar 
szalka', gdzie zostały pochowane.
wnniHiHiniirmniiii! mu 1 iimwmHU lf lŁ»r■r^,

Złóż ofiarę na ftreyb. Komitet
Ratunkowy!

„er

przeciw Zadom w Algierze
wywołane przez pijanego łyda.

(Telegram  wla-sny „Głosu N arodu11).

Paryż, 7 sierpnia. W Consiantine (Algerja) 
doszło w sobotę wieczór do poważniejszych 
rozruchów. Pewien pijany żuaw zanieczyścił 
meczet muzułmański. Arabowie nie znając fak­
tycznego stanu posądzili o to żydów, w następ 
stwie czego doszło do licz.nych bójek, w to­
ku których w ciągu nocy z soboty na niedzie­
lę zostało przeszło 20 osób rannych. W niedzie­
lę powtórzyły się rozruchy. Arabowie napa­
dali na domy i sklepy żydowskie, rabując je 
i podpalając. Do miasta ściągnięto znaczniej­
sze oddziały Senegalczyków i iandarirterji. —  
Spokój został przywrócony. Wedle niepotwier­
dzonych pogłosek podczas bóiek było także 
kilku zabitych.

W edle najnow szych wiadomości

W  CONSTANTIiNE P A N U JE  SPO K Ó J.

G ubernator, k tó ry  baw ił na urlopie w Paryżu, 
odleciał dziś 7, M arsylji do Algieru. W  niedzie­
lę-zebrali się przedstaw iciele Żydów i Arabów 
na wspólne posiedzenie, na którom  po w yjaś­
nieniu spraw y uchwalono zaprzestać dalszych 
walk. Zanim zgromadzenie zostało zakończone

WYBUCHŁY NOWE WAŁKI,
które trwały do godzin wieczorowych, przy. 
czeni po obu stronach posługiwano się kamie­
niami, nożami a nawet rewolwerami. Po ściąg­
nięciu do m iasta znacznych posiłków- w ojsko­
wych z okolicznych miejscowości, oraz straży  
pożarnej, która, bijących rozpędzała strum ienia 
mi Wody. w wieczór w niedziele nastąpił zu­
pełny spokój.

Zajście wywołał żyd.
Paryż, 7 sierpnia. (PAT.) Pogrom ludności 

żydowskiej, dokonany przez Arabów w Con- 
stantine w Algierze, przybrał —  jak  donoszą 
dzienniki wieczorowe —  tak wielkie rozmiary, 
że wiadze francuskie były zmuszone wzmoc­
nić załogi wojskowe zarówno w Constantine.

jak  również w okolicznych miasteczkach i 
wsiach.

Zajścia wywołał napozór drobny wypadek. 
W sobotę popoł. żołnierz izraelita Eljasz Ka­

lifa, pełniący służbę jako krawiec w miejsco. 
wym garnizonie,

wszedł w stanie nietrzeźwym do me­
czetu muzułmańskiego.

i zaczął obrzucać obelgami mcdiących się .tam 
Arabów. Arabowie rzucili się na- K alifę i moc­
no go poturbowali. Jednocześnie tłum Arabów 
wybiegi z meczetu na m iasto, w zyw ając tniesz 
kanców  do pogromu żydów. W „dzielnicy ży­
dowskiej dokonano spustoszenia „wśród okrzy­
ków przestraszonej ludności żydowskiej. 0  

świcie w alka usta la . Żywioły bardziej um iar­
k o w a n e 'zwołały do irerestwa wspólną konfe­
rencję Żydów i Arabów. N a zebraniu t Cta po­
stanow iono zaprzestać; w ałki. Delegaci - obu 
stron  nie zdołali jednak jeszcze opuścić mero. 
stwa, gdy walka roz,gorzała na nowo. Arabowie 
ustawili posterunki przy bram ach, nikogo nie 
wpuszczając do miasta. W e w szystkich dziel­
nicach atakow ano żydów, bijąc ich i niszcząc 
ich sklepy. Żydzi zabarykadow ali się w do­
mach. Arabowie podpalili kilka domów żydów 
skieb w centrum m iasta, n a  ulicy N ationale.

Położenie nada! poważne.
Paryż, 7 sierpnia, i PATA W  związku z 

rozruchami aiityżydowskiem i, jakie m iały miej 
sco w  Constantine, udał się do Algieru prze­
bywający ostatnio w Paryżu gubernator Carde. 
Rozruchy przeniosły się dzisiaj z Constantine 
do Philśppevi!Ie, dokąd również sprowadzono 
oddziały Senegalczyków. '

„Le Matin" donosi, żc położenie w Cort- 
stantine jest nadal poważne. Na głównej arte- 
rji m iasta  ulicy N ationale podpalono szereg 
magazynów oraz splądrowano sklepy żydow­
skie. W alka m iała charak ter niezwykle zacięty’. 
Do m iasta wezwano straż  ogniową z Algieru, 
Rone i Batuy. P ism a nawołują w ładze do po­
łożenia kresu sytuacji, wyw ołanej przez agi­
tatorów , którym  zależy na, poderwaniu lojalnej 
współpracy w szystkich elementów ludności al­
gierskiej. l-*~-——

N iektóre dzienniki uw ażają, że rozruchy w y , 
korzystali agitatorzy komunistyczni, usiłujący 
nadać wydarzeniom  charak ter insurekcyjny.

W Algierze zamordowano 22 ż y d ó w
Algier, 7 sierpnia. (PAT.) W Constantine 

położenie zostało zupełnie opanowane. Przy­
czyniło się do lego przedewszystkiem przybycie 
posiłków wojskowych Według urzędowych 
danych, podczas zajść utraciło życic 25 osób 
w tej liczbie 22 żydów. Przeważnie zamordo­
wano ich we własnych ich mieszkaniach. W ie­
lu z pośród zamordowanych, prawdopodobnie 
zamordowano w ielach rabunkowych lub na 
tle zemsty osobistej. Zajścia miały miejsca ró­

wnież w okolicach Constantine, gdzie zabito 
dwóch żydów. Władze aresztowały około 40 
osób.

Gubernator gener. Algieru, który przybył 
samolotem z Paryża, podkreślił w oświadcze­
niu dla prasy charakter antysemicki zajść. cze. 
go dowodem jest, że domy chrześcijan w dziel, 
nicy. gdzie rozegrały się zajścia były oszczę­
dzone. Sytuacja —  zapewnił gubernator —  
jest całkowicie opanowana.

Wzruszającą miłość Ojczyzny
OKAZYW ALI POLACY Z ZAGRANICY.

Je d e n  z d z ien n ik ó w  w arsza w sk ic h  opi­
su je  p rzy ja zd  w y cieczk i P o lak ó w  z N iem iec 
do sto licy .

..N a dw orcu  g łów ny  iii w  W a rsza w ie  —  
cz y ta m y  — dw ie s ta rs z e  p an ie  z W arm ji 
w P ru s iech  W scli. po w y jśc iu  z w ag o n u  
u k lę k ły  n a  p ero n ie  i u c a ło w a ły  p o lsk ą  zie­
mię. W szy scy  cz łonkow ie  w ycieczk i i w idzo­
wie teg o  u m iło w an ia  o jc zy z n y  szlochali.

J e d n a  ze w sp o m n ian y ch  k o b ie t m ów iła 
nam : —  N ig d y  w  P o lsce  n ie  by łam ! P a n ie , 
ja k a  to  n a sza  P o lsk a  je s t w ielka!

Z innego  w ag o n u  w y s ia d ł ja k iś  s ta rs z y  
jegom ość . B a rc z y s ty , k rze p k i. O czerstw e j 
tw arz y . \Vy siad ł i ro ze jrza ł się d ooko ła , 
sz u k a ją c  m u n d u ru  po lsk ieg o  żo łn ierza . 
W  p ew n e j chwili zoczy ł sm u k łeg o  p o do fice­
r a  żan d arrn erji. p o d b ieg ł do n iego , rzu c ił m u 
się n a  szy ję  i se rd eczn ie  u ca ło w ał w  oba 
policzki.

J e d e n  z p rzew o d n ik ó w  w y cieczk i opo ­
w iada ł, że g d y  ty lk o  p o c ią g  m inął g ran ic ę  
n iem iecką , z ust. w szy stk ich  u c z e s tn ik ó w  w y  
cieczk i ro z leg ł sic sp o n ta n ic zn y  o k rz y k : 
„N iech  ży je  P o ls k a 11. N iem cy, s to ją c y  n a  g ra  
n icy . sły sząc  ten  o k rzy k , grozili p ięściam i.

P o  d ro d ze  p o w ita n o  P o lak ó w  w  B ydgo­
szczy . W obec te g o . że p o c iąg  s ia ł tam  g o ­
dzinę. p re z y d e n t m ia s ta  B ydgoszczy  p rz y ­
dzielił w ycieczce  tram w a je , k tó ro n ii o b je ­
chali ca łe  m iasto .

W zruszen ie , ja k ie  się m alow ało  na tw a ­
rzach w a n n  jaków  i m azurów , nie d a  sio opi­
sać. Twarze m ieli za lan e  łzam i. B ezp o śred ­
nio z d w o rca  ru szy li czw órkam i do k w a te r ,

n io sąc  w ysoko  sw oje s z ta n d a ry , ło p o cące  
n a  w ie trze . P o  k ró tk im  o d p o czy n k u  w" k w a -  
te ra c h  p rzy b y li n a  n ie d z ie ln ą  p a ra d ę  w oj 
s*)a ' P ° ^ a w a  n aszy ch  żo łn ierzy , a  w  szcze­
gó lnośc i te ch n ic zn e  w y p o saż en ie  n a sz e j 
a rm ji. w zbudz iły  w n ich  uczucie  p o tę g i Ma­
cierzy , k tó ra  sic za n im i u jm ie , je ś lib y  w ró g  
ich sk rzyw dził.

Bezpośrednio po uroczystościach, zm ę­
czeni, ale rad o śn i, w’yjechaJi do  N iem iec, b y  
wrócić do pracy11.

Od Wydawnictwa
Prosimy P- T. Abonentów 

o nadsyłanie pren u m era ty  za

sierpień.
Równocześnie zwracamy się 

da wszystkie!* abonentów za- 
**S»M«ycb z prenumeratą z ge- 
rąeeaa wezwaniem aby zechcieli 
aiezwłoeznie zaległości wyrów­
nać.

'  9  -firn. -j&
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. Nasze zadania 4.
B ardzo  c iek a w y  je s t a r ty k u ł p. W. S-tpi- 

cz y ń sk ie g o  w  „Krrrjerze P o ra n n y m 14, n a p i­
s a n y  z o k az ji 2 0 -lec ia  w y m arsz u  k a d ró w k i 
C ieką,w y zarów no  ze w zg lęd u  n a  m eg a lo m a­
n ię  a u to ra , ktÓTą, zda je  aię, p ob ił w szelkie 
re k o rd y ; c ie k a w y  rów n ież  z pow odu  d a l­
szych  u w ag , w  k tó ry c h  p u b lic y s ta  obozu  sa 
n a c y jn e g o  s tre ś c ił  „n a sz e  z a d a n ia " . „N asze1 
to  zn aczy  ra d y k a ln e g o  o d łam u  obozu pom s- 
jo w eg o , k tó re g o  „ K u rje r  P o ra n n y '' je s t  or 
g an em .

Z aczn iem y  od  p ie rw szego  m om entu , k tó ­
r y  n a s  za c iek aw ił. O to , co p isze p. S tp iczyri- 
sk i o ro czn icy , która, ta k  u ro czy śc ie  o b ch o ­
dzono  w  ty c h  dn iach . Z dan iem  jeg o , 6 ty  
s ie rp n ia  r. 1914 „ je s t s łupem  g ran iczn y m  w 
h is to rji n a ro d u " , po tem  zaś idz ie  ta k i  u s tę p : 
„ W  czo łow ych  sz e reg a ch  n a sz e j k o lu m n y  
m asze ru je  p o k o len ie  1905 r- —  c iąg le  a k ty w  
n e , p e łne  idea lizm u , w y so k im  n as tro jem  d u ­
ch a  u s ta la ją c e  u  p ro g u  o d rodzonego  życ ia  
R z ec zy p o sp o lite j tra d y c ję  O lbrzym ów , szczy  
cący ch  się  te m , że w y d a li G en jusza"... P o  
k o le n ie , k tó re , n a leż y  się  d o m y ślać  z dal 
sz y ch  w yw odów * „w zięło  n a  sw e b ark i, aż 
po  skon , c ięż a r  ży c ia  k o czow niczego , w  im ię 
g o to w o śc i do  o fia r w  słu żb ie  n aro d o w ej —  
n ie  m a jąc  k ą ta ,  gdzie  spędzi g o d z in y  s ta ro ­
śc i i cm en ta rz a , k tó rem u  p ow ierzy  sw e ko- 
i&ea".

P o n io s ły  p. S tp iczy ó sk ieg o  w spom nien ia  
i p rz y s ło n iły  m u obraz  rzeczy w is to śc i, ja k ż e  
in n y  od teg o , k tó ry  p rze d  chw ilą p rz e d s ta  
w ił... Co ja k  co a le  znow uż nie je s t  ta k  źle 
Nikt, p rzecież  n ie  p ro w ad z i ży c ia  koczow ­
n iczego . a  s ta ro ść  w szy scy  m a ją  zabez 
p ieczoną. In n i m a ją  p ra w o  n a rz e k a ć , n ig d y  
zaś p rzy ja c ie le  p. S tp iczy ó sk ieg o .

F a n ta z ju je  on je d n a k  d a le j, każe  bow iem  
p am ię tać , że „ p rz e w ró t m a jo w y  d o k o n a n y  
zo s ta ł w  m om encie, g d y  n a d  g ra n ic a m i R z e­
czy p o sp o lite j s ta ło  już  p rze raź liw ie  k o n k re t­
n e  w idm o now ych  rozb io rów "... B rzm i to  
ja k  n ie s ły c h an a  rew elac ja , n a  k tó rą  m u sie ­
liśm y  czek ać  ty le  la t!  D aje  to  miarę, teg o , co 
je szcze  się dow iem y z o k az ji innych  rocznic 

i u ro c z y s to ś c i . . .
P rz y to cz o n e  c y ta ty  p ow inny  w y s ta rc z y ć  

d la  z rozum ien ia  n a s tro ju , w  jak im  p isa ł sw ój 
ju b ileu sz o w y  a r ty k u ł  p. S tp iezy ń sk i. T eraz  
p rze jd źm y  do  „n aszy ch  z a d a ń "  T a  część  a r ­
ty k u łu  je s t c iek a w a  za rów no  d la  ty c h , k tó ­
rzy  z n a jd u ją  się p o za  obozem  sanacy jnym , 
j a k  i dla ty c h , k tó rz y  w  n im  tk w ią , chociaż 
je s t  im  tam  coraz  c iaśn ie j i n iew ygodn ie).

P . S tp iez y ń sk i g ło si za sa d ę , że w  P o lsce  
n ie  w olno  już  n a d a l  ek sp e ry m en to w a ć , a  
w ięc  trz e b a  je j zapew nić  „zd row e fu n d am e n ­
ty  spo łeczne , o d sz u k ać  w  n ich  źró d ła  odno­
w y  duchow ej, in te le k tu a ln e j e l i ty  n a ro d u , 
p ó jść  odwTażn ie  n a  zm ianę te j  e lity , w ciągnąć  
w  o rb itę  ż y c ia  p u b liczn eg o  i  politycz-, go­
sp o d a rc z e g o  i k u ltu ra ln e g o  w a rs tw y  sp o łecz­
n e  m łode , n ie zd e g en e ro w an e , w o lne  od t r a ­
d y c jo n a ln y c h  obciążeń  p rze z  ca ły  b ag a ż  grze 
ch ó w  sz lac h e tc zy z n y , bez —  za g u b io n y ch  
n a  g n o jo w isk u  n iew oli —  te j sz lach e tczy zn y  
z a le t" .

A d a le j c z y ta m y  ta k ie  in te re su ją c e  u w a ­
g i: „ K o m e n d a n t s z u k a ł sp rzy m ie rze ń ca  u ie 
w  m ieszczań stw ie , i n ie  w  resz tk ach ’ sz lach ­
ty ,  lecz w  p ro le ta r ju sz u , po ró w n o  ro b o tn ik u , 
co  in te lig e n c ie . S zu k a jąc  zaś ży w io ło w y ch  
s ił n a ro d u  do s ta w ien ia  czoła n a ja z d o w i m o­
sk iew sk iem u , zw rócił się do  ch łopa. O hłopa 
p o s ta w ił n a  czele  rząd u  o b ro n y  n a ro d o w e j"

R e d a k to r  „ E u r je ra  P o ra n n e g o "  je s t  z de 
cy d o w a n ie  ro zc za ro w an y  w  s to s u n k u  do  in 
n y c h  warstw- n a ro d u : „ ...Z iem ianie za tru w ali 
życ ie w szy s tk im  m in istrom  go sp o d arczy m  
sw ojem i s trac h am i i z a w s ty d z a ją c ą  b e z ra d ­
n o śc ią ; p rzem y sło w cy  — i zw łaszcza ich a d ­
w o k ac i —  w y sila li się  w  w y n a jd y w a n iu  co­
raz  now ych  sposobów  m in ię c ia  sk a rb u  p u ­
b licznego . p racow ników ’- j k o n su m en tó w , a 
m ieszczań stw o  p rzed ew szy s tk iem  m edrkow a 
ło  i czeka ło  m an n y  n ieb iesk ie j, o s ta te czn ie  
z a p ra w ia ją c  się w  an ty sem ity zm ie , bez  zada 
w a n ia  sob ie  ja k ieg o k o lw iek  tru d u  z ro z u m ie ­

n ia  p rob lem u żydow sk iego  w P o lsce" . T o 
też g d y  „e le m en t m ieszczańsk i, z resz tą  nie- 
ty lk o  po lsk i, b a z u ją c y  się p rzed ew szy s tk iem  
n a  K on junk tu rze , sk ło n n y  je s t  zm ien iać z 
d n ia  n a  dzień  p rz e k o n a n ia  i k o lo ry , w' za leż 
naśc i od zm ian zachodzących  lub  n aw et 
ty lk o  p o d ejrzew an y ch  w  k o n jim k tu rze ; g d y  
sz la c h ta  n ie  je s t  zdo lna  w yjść  poza, o p ło tk i 
w łasn y ch  fołw anków , w  obaw ie, że do nich 
nie pow róci; g d y  w reszcie element, ro b o tn i 
czy  i in te lig e n c ja  pracująca, są p ierw szein i 
o fiaram i k ry z y su  i z  te j p rzy czy n y  ich a k ­
ty w n o ść  sp o łeczn a  —  i ta k  n iew ielka —  
sp a d a  wr ok resach  bezrobocia, a n a s tro je  s ta ­
ją  się nerw ow e, —  ch łop , um ocow any  na 
roli, zw iązany  z p raw am i b io logicznem i p rzy  • 
ro d y , m e to d y cz n y  w  w ysiłku  i c ierp liw y, 
u z n a ją c y  p o trzeb ę  p o rzą d k u  w  p rzy rodzie  i 
s to su n k ach  m iędzy ludzk ich , ten  ch łop  wda- 
śnie żądlą1, b y  życie  p a ń s tw a  toczy ło  się r y t ­
mem sp o k o jn y m  i d a je  p o d staw y  do tego  
celu zm ierza jące j po lity ce  rząd u . T w ierdzę 
s tanow czo , że c a ła  n a s z a  p o lity k a  g o sp o d a r­
cza  w  la ta c h  k ry zy su , ciężka choć zd row a

k u rac ja  d eflacy jna by ła  m ożliwa ty lk o  w 
oparc iu  o psycholog,je chłopa i c ierpliw ą 
ofiarność p racow ników  um ysłow ych  i fi­
zycznych".

A wiec chłop, ty lko  chłop! Co za og rom ­
n a  przem iana w za p a try w an iac h  na rolę i 
znaczenie chłopa w życiu  pa listw o w-cm.
G dyby  u nas w y p ad k i rozw ija ły  się zgon }*ciej roztacza się 
n ie  z lo c ik ą . to  już w- najb liższym  czasie po

0 . m m  fis zg Muli.
Polska w pakcie wschodnim.

P rzec iw n icy  udziału  Polski w 
w schodnim  ucieka ją  się do argum entów - n ie 
ty le  rzeczow ych, ile a la rm u jący ch . N ajczę- 

o to  tak i ob raz : w sk u te k
zobow ią .» ii w zajem nej pom ocy, stanow ią-

,cvc!i p o d sta w ę  p ak tu  w schodn iego , przewa* 
w inno  n as tąp ić  ogłoszenie am nestii i n o w e , j.jją gj,, w ojska ro sy jsk ie  p rzez P o lskę, ab y
w ybory , inne niż do tąd , k tó re b y  zapew niły ; dzia łać  przeciw  Niem com , albę; w o jska nie-
w si decw dujące zw ycięstw o .., mie.ckic. aby  dzia łać  przeciw ho>ji. jak o  mi-

, ,  , . ,o  pastn ikow i... Drzew id rw an ia  te  i obaw y cha\le  gdzicz s.a te  .nasze z a d a n ia 1 i — za * - . . • ., . . .■ ® . rak te rrzu ji?  pror. ■ t. r tro n s k i w ..K u rje ize
p y ta  czy te ln ik . Są. są, P oniew aż ,,na ban  | W arszaw sk im " jak o  ..strac liy  na L a c h y ’ i
k ru tac h  ziem ianach  i sk lep ik a rzach  ciężar 
w ielkości, w yw alczonej dla P o lsk i przez m ar­
sza łk a  nie u trzy m a się n a w e t rok  po zejściu 
nasze j ek ip y  z a re n y  życia, a to  pow iedzm y 
sobie szczerze w- dw udziestą  rocznicę 0  go 
sie rpn ia 1014 r. —  n ied ługo  już n as tąp i" , 
zdaniem  p. S tp iczyńsk iego  trzeb a  szukać 
d la  Polski innych  p o d sta w  gospodarczych , 
o rg an izacy jnych  i duchow ych , a  w ięc na 
w-si i w k lasie  p racu jące j.

T a k  p, S tp iezy ń sk i w y o b ra ża  sobie „ n a ­
sze zad an ia" . C iekaw e b y łoby  w iedzieć, czy 
i inni w jego  obozie ta k  sobie je  w y o b ra ­
ża ją? ! A. D.

Słowa i nic więcej.
W wywiadzie, udzielonym przez Adolfa. H i­

tlera korespondentow i angielskiego pisma 
..Daily Mail", uderzają przedew szystkiem  dwa 
m om enty: rezygnacja z utraconych podczas 

wojny kolcnji, a  następnie, to, co mów-ii „szef 
narodu i Rzeczy" o Austrji. Ustęp o ko lo­
niach, k tóre są .„kosztownym nabytkiem  i dla 
Anglji", m iał n a  celu uspokojenie opinji an ­
gielskiej, podrażnionej borlmskiemi krwawemi 
w ydarzeniam i w 30 czerwca oraz zbrojeniem 
Niemiec. Uwagi o Austrji, w których H itler pod 
kreślił, że zagadnienie Anschlussu je st dziś 
nieafctualnem, m a znowu uspokoić w szystkie 
państw a, pozostające jeszcze pod wrażeniem 
zamachu na kanclerza Dollfussa j obawiające 
się dalszych zamachów ze strony hitlerowców 
austrjaek ieh , działających w porozumieniu z 
Berlinem. Z wywodów Adolfa H itlera -widać, 
jak' Niemcom bardzo zależy na zmianie panu­
jących w  stosunku do nich nastrojów . Din o 
siągnięcia tego celu, nie cofa się on przed 6kła 
daniem deklaracji, sprzecznych zarówno z ideo. 
logją ruchu narodowo-socjalistycznego, jak i 
z jego programem politycznym.

Niemcy p ragną pokoju —  oto zasadnicza 
myśl wywodów „szefa narodu i Rzeszy". Ponie 
waż inne państw a pragną, pokoju j żadne z 
nich nie myśli o napadaniu na Niemcy, zda-

Wyspa przestała być wyspą
Londyn, w sierpniu.

Napad zbrojny z powietrza, k tóry  został 
zainscerózowany w wielkim wymiarze w ubie­
głym tygodniu w  Londynie, w ykazał, że stoli­
cy nie da się obronić przed atakiem  lotniczym, 
ani uchronić jej przed skutkam i tego ataku. 
A takow ały Londyn liczne eskadry  lotnicze, bro 
miły go również silne eskadry  powietrzne, jak 
również ba,ter je dział zenitowych, hojnie poroz­
rzucane na peryferjach' m iasta-olbrzym a. Oka­
zało się, że. pomimo wszelkich wysiłków obro­
ny. a takujące aeroplany przerwały linje obron­
ne i w tej samej chwili, gdy  lord Londonderry. 
sekretarz stanu do spraw  lotnictw a, przemawiał 
w Izbie Gmin, przeleciały nad sędziwym gma­
chem eskadry  napastnicze, zrzucając symboli­
zujące bomby kartk i kolorowe.

W yniki bitw y w powietrzu w yw arły wielkie 
wrażenie w Anglji. Je s t to już copraw da czwar 
ta  z rzędu próba zakończona tym samym ujem­
nym rezultatem , ale fak t, że próby poprzednie 
obrony Londynu przed atakiem  z powietrza nie 
podziałały ta k  deprym ująco na rząd i na. opinję 
tłum aczy się tem, że inne w arunki towarzyszą 
obecnej rozgrywce powietrznej.

W szystkie omal państw a europejskie i za­
morskie wydają, wielkie sumy na lotnictwo i po 
więikszają stan  liczebny swoich arm ad powietrz 
nvcb’. Francja, posiadająca w te j chwili dw u­
krotnie większe siły powietrzne od Anglji. po­
s ta n o w iła  powiększyć je znowu kosztem setek 
młljonów franków. Jeszcze dalej poszły Wio­
chy. które dopiero co przeznaczyły sumę miljar
da z górą lirów n a  dalszą, rozbudowę swej do
skonalej i potężnej floty powietrznej. To sam o]przegrodą dzielącą ją od kontynentu 
planują S tany Zjednoczone, a obok nich J a ­
ponia, Rosja sowiecka. Szwecja, .Jugosławja,

od tej, jaką dysponuje Anglja. A Niemcy, k tó ­
rych zbrojenia powietrzne są jednem z głów­
nych źródeł zaniepokojenia w Anglji? D okład­
nych ; pewnych danych niema, wiadomo je«41 
nak, iż lotnictwo niemieckie jest oczkiem w g loi 
wie rządu i że stanowi ono już dzisiaj wielką 
siłę.

Skoro, jak stwierdził zastępca premjera. mi­
nister Baldwim. kanał przestał być przegroda, 
obronną, dla wysp brytyjskich, skoro obrona 
serca m etropołji, Londynu, nie jest w stanie 
powstrzymać ataku lotniczego, nie pozostaje 
nic innego, jak  wzmocnić lotnictwo angielskie 
do tego stopnia, aby*- mogło ono samo przejść 
do roli atakującego. Tylko, twierdzi teraz pre- 
mjer, abaw a atakującego przed ryzykiem ta ­
kiego samego ataku przeciwnika n a  jego ośrod 
lei miejskie i kom unikacyjne, może pow strzy­
mać go od zamierzonego przedsięwzięcia.

Powiększenie angielskich sił lotniczych ma 
obejmować stworzenie w ciągu 4 la t 41 eskadr, 
których koszt budowy będzie wynosił 20 miljo- 
nów funtów. W  ten sposób przyrost liczebny 
floty powietrznej Anglji wyniesie zgórą 50 pro 
cen. Z tych 41 nowych eskadr przeznaczonych 
będzie do obrony wybrzeży i miast angielskich 
*33 eskadry. Dyspozycja ta nie zgadza, się z po 
gilądem wyrażonym przez rząd o niemożliwości 
skutecznej obrony kraju przed atakiem  lotni 
czym. Zresztą jest to dyspozycja tylko formal­
na. gdyż aeroplany przeznaczone dla celów 
obronnych mogą by z tym samym skutkiem 
użyte o,)a celów ataku. Tak czy inaczej. Anglja 
przestała być wyspą i kanał nie jest już dzisiaj] 

..................................................  E. R.

porcja.
Belg,ja, T urcja . _ j

W tej chwili zarówno Francja, jak  R osja ' 
posiadają arm ję pow ietrzną dwa razy większą

2 ł ć i  s k ł a d k ę

pisze dalej:
-Jeśli Niemcy napadną na Polskę, a wte, 

dy. zgodnie z układem wzajemnej pomocy, 
nietyłko uderzy na Niemcy Francja, ale 
także Rosja w ściśle określonej współpracy, 
to jednak główny kłopot będzie z tego po­

wodu miała nie Polska lecz Rzesza niemie­
cką, Jednem  słowem myśli o niemiłych prze 
m arszach trzeba przenieść z sielanki pokuj o 
wej na g run t rzeczywistości wojennej, gdy­
by Niemcy napadli na Polskę. Wówczas 
front, polski uzupełniają wojska sprzymie­
rzone paktem  wzajemnej nomocy, jak  an­
gielskie lub am erykańskie we Francji w cza 
sie wojny".

I  inno obaw y nie m ają  uzasad n io n y ch  
p o d staw :

..Te pakty wzajemnej pomocy, mówi się 
nam, brzemienne są w zawiklania, bo my 
musimy pomagać, nas nachodzą w niesieniu 
pomocy, razem to wszystko nie w ygląda za 
chęcająco. Pewnie. Ale to są widziadła w oj­
ny, k tórej układy te mają..." zapobiec, W 
tem rzecz. To nie jest przygotow yw anie woj 
ny, ale takie obwarowywanie się na w ypa­
dek wojny. by... do niej nie doszło. I to 
przedewszystkiem .trzeba mieć w myśli, gdy 
się ocenia sprawę., a także to, że chyba nie 
będzie lepiej czekać biernie na powódź wo 
jenną bez budowania tam  i w ałów ’1.

K o n k lu z ja  tych  w yw odów  . je s t  .następu* 
i: N iew ątp liw ie  is tn ie ją  pow ażne n iebez­

p ieczeń stw a , ale nie w  p akc ie , a le  bez n iego .

Nakroiog „Legjonu Zasłużonych44.
P an  Cat w „S łow ie" w ileńsk iem  grzeb ie  

bez re sz ty  i d em o k ra c je  i k o n s ty tu c je . D la 
n iego  ca le  zag ad n ien ie  u s tro ju  p a ń s tw a  
sp row adza się do bardzo  p ro s te j rzeczy : o d ­
pow iedn i człow iek  n a  odpow iedniem  m ie j­
scu. W ażn iejszą  sp raw ą , zdan iem  p. Ca P a, 
b y ło b y  w y n alez ien ie  te rm o m etru , k tó ry b y  
w sk azy w ał nap ięc ie  p n trjo ty z m n  w- se rcu  
człow ieka, nap ięc ie  jego  za in te re so w an ia  
P o lska- R o zw ażan ia  te noszą ty tu ł :  „Od 6-go 
sierpnia, do  k o n s ty tu c ji S ła w k a "  i k o ń czą  
się tak im  ustępem :

„P ro jek t Sław ka to jakby próba w pro­
wadzenia takiego term om etru patrio tyczne­
go do ustroju, do ordynacji wyborczej. Czło 
wiek, którego Polska nie interesuje wcale, 
człowiek, dla którego stosunki polityczne w 
Polsce są tylko materjałem  dla osobistego 
żeru i człowiek z gorączką, patrjotyczną, m a­
ją  ten sam wpływ na życie publiczne, ten 
sam jednakow y głos przy wyborach. Czyż 
to nie jest straszne?

Legjon Zasłużonych nie będzie na razie 
wprowadzony do K onstytucji, lecz myśl, te  
na rządy w Polsce powinni mieć wpływ lu­
dzie, którzy dowiedli, że Polskę kochają, 
ta  myśl nie zginie".

Brzm i to  m im o w szy stk o  ia k  n ek ro lo g  
..L eg jonu  Z asłużonych".

I „Czas“ się pomylił.

W  sw oich rozw ażan iach  o p rzem ów ien iu  
p rem je ra  d r . L. K ozłow sk iego  k o n se rw a  ty  w- 
no ,-sanacyjny  ..C zas" p isa ł m. In .:

„Trafnym  jest oczywiście pogląd premje 
ra, że zwycięstw a wyborc-ze BB. nak ładają 
na obóz rządowy ..nową. odpowiedzialność 
i obowiązek oszczędnej- i rozum nej gospo­
darki w samorządzie", oraz zapowiedź rew i­
zji ustawowych obowiązków samorządu. Na 
uznanie zasługuje zapowiedź, że opozycja 
powinna wziąść, odpowiedzialność za gospo 
darkę miast, w których odniosła zwycięstwo 
wyborcze. Z tego w ynika, że rząd nie powi­
nien odmawiać aprobaty  wyborom opozycyj 
nych prezydentów w Lodzi i Poznaniu. Stwo 
rzy to pożądaną rywalizację pomiędzy m ia­
stami o wyścig oszczędnościowy, k tóry  bę­
dzie pożądany dla całokształtu  życia poli­
tycznego".

M n iosek  „C zasu '1 b y ł zupełn ie  słuszny .
, a le  ja k  się okazu je , u tk w ił w  próżni. Poznań 
j i Lodź je s t  teg o  dow odem . I „C zas" się po ­
m ylił w ocenie po lsk ie j rzeczyw istości.

wal oby się. że nie nie powinno już stać na 
przeszkodzie, ażeby raz nareszcie przynajmniej 
na, iczas dłuższy ustabilizow ały się stosunki 
pokojowe. Takie oświadczenie, jakie złożył A- 
dolf H itler przedstawicielow i ..Daily Mail" po­
winno jednak mieć swe konsekwencje: powrót 
na konferencję rozbrojeniową i do L ig i-Naro­
dów oraz przystąpienie do paktu wschodniego, 
k tó ry  także niem a nic innego na celu. jak  
utrw alenie stosunków  pokojowych w Fmropie 
przez zabezpieczenie w szystkich jego uczestni­
ków, a więc i Niemiec, przed- ewentualnością j ją ca : N iew ątp liw ie  is tn ie ją  pow ażne niebez- 
nowej wojny. Gdyby Niemcy tak  postąpiły, 
wówczas oświadczenie Adolfa Hitlera n ab ra ­
łoby ważkiej treści i n ik tby  już nie podda­
w ał w  wątpliwość szczerości jego wynurzeń.

Lecz tak. jak  jest. dzisiaj, bez wyciągnię­
cia tych konsekwencji, n których mówiliśmy, 
wywiad, ogłoszony przez pismo angielskie, 
niewątpliwie bardzo ciekawy pod wielu wzglę­
dami. przejdzie bez ■ w iększego  wrażenia 5 nic 
zaw aży na obecnej sytuacji politycznej. Spra­
wy zaszły już tak  daleko, że sam e słowa już 
nie w ystarczą; potrzeba obok nich jeszcze coś 
więcej dla rozproszenia tej głębokiej nieufności, 
jaka otacza współczesne Niemcy ; rządzący 
niemi reżym hitlerow ski. T. T.

 = 0=0 ---------------
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J im  *ic*nimcfa WspHIej.
Prymas Polski ks kard. Hlond 

w Częstochowie.

W  d n iu  św ię ta  W n ieb o w zięc ia  X. M Pan 
n y , 15 sie rp n ia  będz ie  Msxę św. ce leb row ał 
n a  J a s n e j  G órze K s. k a rd y n a ł P ry m a s  P o lsk i 
Hlond w  asy śc ie  licznego  d u ch o w ień stw a . 
X a  dzień  15 s ie rpn ia  zap o w ied z ia ły  sw ój 
u d z ia ł liczne p ie lg rzy m k i. 7. k tó ry ch  dw ie 
są  b a rd z o  w ie lk ie , tj .  n aszy c h  rodaków  z po ­
z a  O ceanu  i p ie lg rz y m k a  H alle rczyków  
z ca łe j P o lsk i i z z a g ran ic y .

Bohaterski uczeń
zginął tiagieznie ratu jąc tonącego.

TV dniu 1 sierpni* z-ginnł w nurtach Skawy 
w T arnaw ie Dolnej uczeń VIII, kl. gimn. 7. W a­
dowic Franciszek Mikooki jedyny syn właści­
ciela ta rtaku  w T arnaw ie ra tu jąc  7. objęć -m irr 
telnej toni Skaw y swego siostrzeńca Dąbrow­
skiego.

Śmierć nastąpiła skutkiem  a ne w ryz mu ser­
ca. Czyn chłopca był tom hardziej bohaterski, 
że śp. Mikocki wiedział o sweui. niedomaganiu 
serca, a minio to nic zaw ahał się pójść z pomo­
cą. Pogrzeb odbył sic w T arnaw ie Dolnej w d. 
fi sierpnia. Wzięły w nim udział tłum y bideo-C! 
koledzy, profesorowie i letnicy.

Bestjalskie samosądy
wśród kresowego chłopstwa.

W ypadki zabójstw a na tle zem sty osobistej 
lub inuych porachunków  osobistych, są wśród 
chłopstwa- kresow ego zjawskietn bardzo czę­
stym , W  przeważnych w ypadkach trzeba pier­
w iastek  prem edytacji wyeliminować zupełnie. 
P ow staje zw ykła bójka, k tó ra  zaostrza się do 
niepoham owanej wściekłości i budzi w psychi­
ce chłopskiej najbardziej krwiożercze instynk­
ty. Ofiarą tokiej bójki, w ynikłej pomiędzy brać 
mi Tokarskim i 7. futoru Oh ark i przy wsi Zabro­
dzie p. kowel.ski, a  J . Pińkiewiozem i O. Gry- 
szozukiem, był Adam Tokarski. Po dokonanym  
czynie rozeszli się wszyscy spokojnie do do­
mów, trup zabitego pozostał na miejscu.

K iedy wieść o zabójstwie T okarskiego do­
ta r ła  do jego rodziców, ojciec denata  zaalar­
m ow ał m ieszkańców  fu toru  dokonanej zbrod­
ni. G rom ada „m ścicielu1 w darła się gwałtem  do 
m ieszkań Gryszezuka. i Pińkiew icza i wśród dzi 
kich krzyków  i znęeań wywleczono ieh na 
o tw arty  płac przy drodze w iejskiej, gdzie ich 
skrępow ano i powiązano za ręce i nogi, a n a­
stępnie położono obok siebie. 1 rozpoczął sic 
straszny  sam osąd: drągami, kijami, polanami i 
czein k to  mógł przyczyniał się do bestialskiej 
m asakry , głuchy na dzikie krzyki i błagania o 
litość. Orgie te  trw ały  tak  długo, aż nieszczęśli 
w e ofiary wyzionęły ducha wśród strasznej inę 
ki. Sprawcy potw ornego mordu, 8-miu z pośród 
rodziny T okarskich, dostali się w ręce. policji. 
S łan ą  on-i niebawem przed sądem.

Samobójstwo naczelnika Izby Skarbowej 
we Lwowie.

W  jed n y m  z p ie rw szo rzęd n y ch  hoteli 
lw o w sk ich  p o zb aw ił się życia, w y strza łem  
z rew o lw eru  p. K a je ta n  Ja n o w icz , la t 55. 
n ac ze ln ik  W y d z ia łu  II Izb y  S k arb o w e j we 
L w ow ie. D e sp e ra t s trze li! do  siebie d w u k ro t­
n ie . N a  szafce  n o cn e j zna leziono  list naez. 
J a n o w ic z a  do rod zin y , w k tó ry m  po d a je  on. 
że  p o p ełn ia  sam o b ó jstw o  n a  sk u te k  ro z s tro ­
ju  n erw o w eg o . —  N aez. Ja n o w icz  m iał o s ta t 
n io  pow ażne  tro sk i ro d zin n e  a żona jego  leży  
ob łożn ie  ch o ra  w szp ita lu . N a za rządzen ie  
K om isji sąd o w o -lc k a rsk ie j od staw io n o  późną 
n o cą  zw łok i d e n a ta  do  k o stn icy .
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P IE L G R Z Y M K A  H A LL E R C Z Y K Ó W  NA 
JA S N Ą  G Ó RĘ w y ru szy  7, K atow ic  .14. A' H. 
o godzin ie  17-ej sp ec ja ln y m  pociąg iem  
..H a lle rc z y k '1, ob liczonym  na 800 osób.

PIORUN ZABIŁ fi OSÓB W  czasie szaleją­
cej burzy na Pomorzu piorun uderzył w dom 
w m ajątku N aw ra pnd Nowem Miastem f zabił 
fi osób. 4 zaś porazit lekko. T.iczne luny w oko­
licy Nowego Miasta świadczyły, że pioruny 
wznieciły pożary.

K W E S T  AR ZF  Z „L E G JO N U  MŁO­
D Y C H ". P rz ed  parom a dn iam i polioia a re sz ­
tow ała  w  W arszaw ie  cz te rech  m łodzieńców  
z ..L egjonu  klł.orlych", k tó rz y  o trzy m aw szy  
puszk i na zb ió rkę o fia r na pow odzian , pusz­
ki te  o tw orzy li, a zeb ran e  p ien iądze przepili. 
Z nam ienną je st rzeczą , że p rasa  ..sa n ac y j­
n a " . k tó ra  s ta le  w y k ry w a ja k ieś  n ad u ż y c ia  
u in n y ch , o te j k rad z ież y  swoich pup ilków  
w p raw d zie  w ied z ia ła . lecz u w ażała  za w ła ś ­
ciw e za ta ić  ją przed op in ia  publiczna.

Od piątku daia 3 bm. w kinoteatrze „ U p o i ł o 11
iriuml Kwi at owego  r e p e r t u a r u .  — Olbrzymi f i lm o potężnej skali dramatycznej'. — Przepysme

are\dzieło doskonałości i artyzmu! —

porywający dramat, pełen emocji i napięcia, z schwycą- 
iacy oryginalnością! Wspaniałe niespodziewane efekty-! 
Frapujące ujęcie! W głównej roli: artystka, o której 
mówi ea(y świat, rewelacyjna gwiazda kineroatografji

flflPntfl W!P"k onl* cudowne dziecko — Ojjj-ii In Qnu Tysiąc sensacyjnych alrakeyji 
bl f i ui a  JliCult najmłodszy gwiazdor ekrana ufldjf IG IlUJf. Tysiąc niezrównanych emocyj-

tDadko, który film wywiera wrażenie tak potężne i niezapomniane
UWAGA. Za okazaniem legitymacji zniżki z III miejsc na 1 miejsca, 7. II miejsc na fotele.

Przy łoiu śmierci prez. HmdgRbur&e.

K anclerz Rzeszy Adolf Hitler w tow arzystw ie syna marsz. H nuleuburga (pierwszv z lewej) 
opuszcza dom żałoby w Neudedk, gdzie zm arł Prezydent.

Rolnictwo i handel na terenach powodziowych
zabiegają o naprawę szkód.

Celem uregulow ania nakładu 
prosimy o jnk najrychlejsze u re ­
gulowanie p renum era ty .

Zagadnieniem, które w tej chudli zaprząta, 
uw agę sfer gospodarczych okręgu krakow skie­
go. jest sprawa odbudowy na terenach powo­
dziowych zniszczonego rolnictwa, handlu i prze 
mysłu.

Jeżeli idzie o handel i przemysł, akcję ujęła 
w swe ręce Krakowska F/ha Przemysł. Han­
dlowa. k tó ra  zbiera m aterjały  z poszczególnych 
miejscowości i opracowuje dla rządu projekt- 
programu doraźnej pomocy. Ponadto w  ubiegłą 
nied/ielę odbył się w K rakowie zjazd delega­
tów kupiectwa prowincjonalnego 7.  całego wo 
jewództwa krakowskiego. Na zjeździe tym bar 
dzo stanowczo podkreślano, że w ładze państw o 
we muszą podjąć system atyczną akcję regula­
cji rzek i uznać tę pracę za jedno z najpilniej­
szych zadań państwowych. Idzie tu  oczywiście 
przed©wszy,Kikiem o eejon krakowski jako naj­
bardziej zagrożony.

P ostu la ty , letóire wyrażono na 7,jaździe w za 
kresie doraźnej pomocy, dotyczą glów.uiie usu­
nięcia szkód pryw atnych, na które handel w  
ośrodkach dotkniętych pow odzią uskarża, się, a 
które poniósł albo bezpośrednio przez z a la n ie  
budynków, zniszczenie inwentarzy towarowych 
urządzeń, albo też pośrednio przez zniszczenie 
środków komunikacyjnych, zatamowanie ruchu 
turystycznego i ogólne zubożenie ludności.

PREZES KRAKOWSKIEJ IZBY ROLNICZEJ 
KOMISARZEM POWODZIOWYM.

W szczególności dom agano się uporządko­
wania. prowadzonej dziś dorywczo akcji pomo 
ry a to przez powołanie nadzwyczajnego komi­
sarza do akcji i odbudowy Małopolski z a c h ó d  

niej. Przy komisarzu m iałaby funkcjonow ać re 
prezentacja samorządu gospodarczego, m iano­
wicie izb przemysłowo-handlowych, rolniczych 
i rzemieślniczych. Ja k  się skądinąd dowiadu- 
jeou- generalnym komisarzem dla akcji powo­
dziowej ma zostać prezes Krakowskiej Izby Roi 
uiczej poseł Kleszezynski.

Osobna problem stanowi

ODBUDOWA BUDYNKÓW.

T utaj żądania idą w kierunku wydania dekre­
tu o ulgach podatkowych przy odbudowie bu­
dowli, zniszczonych powodzią, któro to ulgi 
wimny obejmować zwolnienie nowych budowli 

i m aterjałów  budowlanych od wszelkich opłat 
państwowych i samorządowych i przyznanie 
nowym budynkom popowodziowym szerszych  
przywilejów, niż je  przewiduje ustaw a o ulgach 
podatkowych dla. nowowzntesionycih budowli. 
Ten szerszy przywilej polegałby n a  rozciągnię­
ciu okresu ulg w podatku od nieruchomości 
oraz w podatku dochod. na okres lat 25, da­
lej stosowanie ich w odniesieniu do wszelkich 
budowli m ieszkalnych, gospodarczych, przemy­

słow ych bez jakiejkolwiek różnicy. Pozatem  
idzie o zapewnienie pomocy kredytowej przez 
B. K. G. f kasy komunalne i o tani budulec z 
lasów państwowych..

ODPŁYW LETNIKÓW Z PODHALA.

Rezolucje zjazdu kupieckiego w skazują na 
to. że katastrofa powodzi wypłoszyła letników  
z okolic górskich w skutek czego m ieszkańcy 
Podhala, zgnębieni przez żywioł, cierpią rów­
nież wskutek zmniejszonego przypływu gości, 
stanow iących jedno z w ażnych źródeł ich egzy­
stencji. N iem a obecnie mowy, aby  nich tu ry ­
styczny na terenie Podhala dosięgał cyfry ze­
szłorocznej (216.000 osób), w których to  rozmia 
rach czynione były w handlu przygotow ania. 
N ieudanie się sezonu letniego, —  brzmi rezolu­
cja. —  stanow i dla handlu katastro fę  dotkliw ­
szą od powodzi. W obec tego zjazd podaje sze­
reg  środków , m ających n a  celu ożywienie ru 
clw letniskowego i turystycznego, ja.k zniżk’ 
kolejowe, pociągi popularne, m asowe wyciecz­
ki świąteczne, przedłużenie w akacyj szkolnych 
do 3 w rześnia itd . Bardzo szczegółowe postu la­
ty  sprecyzowane wreszcie pod adresem władz 
skaibowych w zakresie podatków państwowych 
i samorządowych.

WOJEWÓDZTWO KRAKOWSKIE PONIESIE 
DOTKLIWE STRATY W ŻYWYM INWEN­

TARZU.
Pom ocą dla rolnictw a zajęła się- K rak. Tzba. 

Rolnicza, przyczam ca łą uw agę skierow ała n a  
dożywianie zwierząt paszą, sprowadzoną z in­
nych terenów . Nie ulega już dziś wątpliwości, 
że poważnej ilości inwentarza na terenie woje­
wództwa krakowskiego nie da się utrzymać do 
wiosny. Porozum iano się przeto 7. innemi środo­
wiskami, a więc z Katowicami, W arszawą, jak  
również z bekoniarniam i w K rakow ie, Dębicy i 
Tarnowie, by m ożna było dokonać w nich ubo­
ju pewnych Mości bydła i trzody z okolic po­
wodziowych T bite sztuki będą przeznaczone 
na  dożywianie powodzian. Pozostałą ilość by­
dła umieści się w sąsiednich województwach.

Obecnie przeprow adza się w powiatach re­
jestrację szkód poniesionych przez lolników. 
Ma.terjały będą zebrane najdalej do połowy 
bież. miesiąca, poczerń będzie ustalony szcze­
gółowy program . Równolegle prowadzoną jest 
ak c ja  dostarczenia powodzianom nasion koni­
czyny, mieszanki j jęczmienia ozimego.

SPECJALNE ZJAZDY ROLNICZE.
W najbliższą sobotę odbędzie się specjalne 

posiedzenie wydziału krakow skiej Tzby Rolni­
czej, sprawom tym poświęcone, w poniedziałek 
zaś zjazd izb rolniczych w W arszawie, na k tó ­
rym  przedstaw iony będzie pro jek t objęcia w

X  c a łe g o  św ia ta .
Nowa ofiara reżymu hitlerowskiego,

„O sse rv a to re  R o m an o “ po św ięca  ostat­
nio  g o rąc e  ża łobne w spom nien ie  pam ięc i 
zn an eg o  p isa rz a  n iem ieck ieg o  F ry d e ry k a  
Gerlicha n aw ró co n eg o  w sw oim  czas ie  z p ro ­
te s ta n ty z m u  i go rliw ego  a p o s to ła  k a to lic y z ­
m u. Ś. p. F ry d e ry k  G erlich  pozostawał 
w więzieniu przez 13 miesięcy bez w ytocze­
nia mu procesu i sformułowania oskarżenia. 
D opiero  w d n iu  £6 łipca  m a łżo n k a  G erlich a  
o trz y m a ła  w iadom ość o śmierci swego męża 
w więzieniu. „O sseiw ato re  R o m an o ” n a d ­
m ien ia , że ta  now a o fia ra  -łączy się z o f ia ra ­
m i z lożonem i z życ ia  p rzez  K la u se n e ra , P ro li 
s ta , S elim ida i p rzez  ty lu  in n y c h , a  p o n ie s io ­
ne mi w służb ie K o śc io ła  k a to lic k ieg o .

Żydzi opuszczają Niemcy.

K ie d y  p rzy jd z ie  ko le j n a  P o lsk ę?

Z og łoszonego  w  ty c h  d n iach  u rzę d o w e­
go ze s ta w ien ia  cy fro w eg o  w y n ik a , że w  c ią ­
gał ro k u  19311 opuściło  N iem cy  p rzeszło  
30.000 żydów  n ie h ę d ą c y rh  o b y w ate lam i R ze  
szy. Z pow yższej liczby  po w ró c iło  do k ra jó w  
sw ego p o ch o d zen ia  18.094 żydów . J e d n o ­
cześn ie w  c iągu  ro k u  sp raw o zd aw czeg o  po 
c e r ty f ik a ty  i inne  zezw o len ia  im ig ra c y jn e  
zw róciło  się do U rzędu  P a le s ty ń sk ie g o  
w  B erlin ie  p rzesz ło  30.000 żydów . W ię k ­
szość zg łasza jący ch  sic o trz y m a ła  odpow ie­
dzi odm ow ne ze w zględu  n a  b ra k  c e r ty f ik a ­
tów  p a le s ty ń sk ich .

 X X -------
IMIGRACJA ŻYDÓW NIEMIECKICH  

DO MANDŻURJI. D yplom ata, ja p o ń sk i, b . 
p rze d staw ic ie l Ju p o h ji p rzy  L idze N aro d ó w  
S ig im uro  n a  k o n fe ren c ji p raso w ej z u d z ia łem  
d z ie n n ik a rz y  z a g ran ic zn y c h  p o ru szy ł m. in . 
sp raw ę  m ożliw ości im ig racji u ch o d źcó w  ż y ­
d ow sk ich  7 Niemiec, do  M andżurji. J a p o n ja ,  
o św iad czy ł S ig im uro , ch ę tn ie  zg o d z iłab y  się  
n a  to , a b y  do  now ego  p a ń s tw a  M andżuko  
im ig row alo  50.000 żydów  z N iem iec.

A m ożeby  i z P o lsk i u d a ło  sio w y sła ć  
zn aczn ie jszy  ła d u n ek  ..u c iśn io n y ch " do M an­
d żu rji?

RZĄD TURECKI PRZECIW  K A w i ę ,
Z in ic ja ty w y  rzą d u  tu re c k ie g o  ro zp o czę to  
ak c ję  p rzec iw  ta k  p o p u la rn e m u  w  T u rc ji p i­
ciu k aw y . D zienn ik i k o n se rw a ty w n e  p iszą , 
że k a w a . nio je s t b y n a jm n ie j tu rec k im  n a ­
pojem  n a ro d o w y m , g dyż  n ap ó j te n  datuj©  
się d o p ie ro  z r. 1550, g d y  A ra b  z A leppo  
sp row adził b ru n a tn e  z ia rn a  do  K o n s ta n ty ­
no p o la  i n au c z y ł m ieszk ań có w  p rzy rzą d zać  
kaw o. O becnie rz ą d  chce o g ran ic zy ć  im p o rt 
k a w y  7, B razy lii 7.0 w zg lęd u  n a  d e f ic y t b i­
lansu  h an d lo w eg o . W e d łu g  s ta ty s ty k i  k a ż d y  
T u re k  co d z ien n ie  pochłania- 15 filiżan ek  a ro ­
m a ty cz n e j m okki. —  Z o b aczy rnv  czy  rz ą d  
K em ala , k tó r y  już ty le  refo rm  w  T u rc ji p rze ­
p ro w a d z ił (w y ru g o w an ie  fezów ) zd o ła  o b y ­
w ate li odzw ycza ić  od te g o  na ju lub ieńszego  
n a rk o ty k u . Bo k a w a  i n a rg ile  to  n a jw ięk sze  
rozkosze w y zn aw có w  A llaha.

~

aniei niż za cenę
SILITU II. KLASY 
mcżtmy pedrćźewae 

SAMGLOTAMI P. L. L. „L0T“

M a m a r .

Rozmowa tow arzyska. —  Czy pan lub!
kwiaty?

—  K to?
—  Pan.
—  J a ?
—  Tak,
—  Nie!

Słuszne oburzenie. — Mó; panie! Patrzysz 
-na mnie, jak  n a  głupca!

—  O, przeciwnie, uważam pana za nieomyl­
nego zgadywaC7,a myśli.

Przed ślubem. —  A di, znowu masz taką. 
sm utną minę, najdroższy! N5e myśl o takich  
przykrych rzeczach! Raczej myśl o naszym  ślu­
bie, k tó ry  m a się odbyć za dw a tygodnie!

—  Ale przecież ja  ty lko  o tam myślę!

Rozpacz, —  J a  tego nie przeżyję! —  zaw o­
łał m orderca, gdy  mu odczytano w yrok sądu 
doraźnego, skazujący go n a  śmierć przez powie 
szenic.

m m ™

opiekę przez każdą z izb, jednego powiatu w 
województwie krakow skiem , zniszczonego po­
wodzią..
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D w 3  n i e z n a n e  l i s t y  TP tf l »* & •  * I  . . .  djAjog dwu fachowców, zaczna się kłócić l»ez
J o s e n h a  C o n r a d a .  O a l l B ®  F t y  Z O T O W l B  W  D r O l i n i Ż O l I O *  Ipciy& u dla słuchacza. Jv§1> tialomiast jecbn z

r  " p  . . . Miłeii będzie udnVnl naiwnego. pytanie ziulfiwa-
O statui (31) num er ..P ionu1 publikuj© dw a . 1 20 2(= 0 "I10 ■' )a.,iny u, zi. ktojz.) rycli należy i powszechnie znana a.-piiynu. a to nj w pp.ą pj wą dzir-ięć. w nieodpowiednich

nieznane 1'isty Conrada-Korzeniowskiiego, pisa- ^ ‘ereza stanów czm. że m ają w swoim ciele nie przez zmianę chłonienia wo.lv w organizmie i m Tc.jscnc..i, j czysto luz sensu, popsują tylko 
ne w październiku i listopadzie roku 1914 do p. j a to  barom etr zdrowia, a raczej choroby. k tó ry  ewentualno wywoływanie potów. .Tak wspomi- l]n(;,itv tok mvślowv tematu.
M a ra n a  Bilińskiego, radcy  m inisterialnego w da*“Je s ;q  od jakiegoś przebytego liii. istnieją- „aliśmy najczęściej to odczuwanie występuje w ' , , .. , . - >
W iedniu. ’ cefeT°  1,:ulal ciCTjnenia i oznajm ia .iui dokładnie staw ach , gdyż są ono najczu lszą tkanką w or-l Jcst .ledna d/aedzma. gdzie djalogi s-.ały

W ybuch wielkiej w ojny zastał Conrada w 0 ewentualnych zmianach nury. Najczęściej spo gfl.niżmie i gdy staw tria za mało tak zwanej.
K rakow ie dokąd  udał sio po wielu latach, z żo tykam y takie odczuwanie aury  u ludzi cierpią- mtt#i (trzeszczy) w razie niepogody hrzcjknie 
n ą  i synam i, by odwiedzie miasto swego dzie- <T<* n» reumatyzm c-zyl. gościec stawowy czy łatwo, a przez to staje- >.ę bolesny. OtlWimajJi 
ciństwa. P rzygotow ania wojenne utrudniły mu mięśniowy, dalej przy nonralguudi. bliznach i po .jeż lud-zm niepogodę po złiunanifuch kości, zwla 
pow rót do Auglji, i p Biliński był jednym zbnminiac-h kości. Zwykło odczuwa w tedy dany szcza, gdy te były ciężkie i źle leczono. Z tego 
z tyoh. k tórzy  "przyszli wielkiemu pisarzowi z osobm-k, czasem nawet bardzo dolegliwe bóle też powodu nie należy nigdy zaniedbywać na-, 
pomocą. Conrad w yjechał przez W iochy i Ho- 'v. d;nu',“1 miejscu, k tóre nieraz przytem wy b it wet drobnych cierpień reum atycznych, uszko-j 
landję '  Pierwszy lis t w ysłał do p. Bilińskiego 1110 brzęk me u nawet lekko zaognia się. Odezu- dzeń i stłuczeń stawów, zwichnięć, me mowiącl 
z Genuii P ieczą tka na kopercie glosa: Genowa ' va,f  to występuje u danego osol.nika bardzo już o złamaniu. A cierpienia te są przecież bar 
24 X 1914 Treść listu  jest następująca: punktualnie przed zmianą aury, alo n rozmai- ,|zo częste j nie oszczędzają prawie żadnego
~ ’ Szanowny P an ie’ ’Znaleźliśmy uiespodzie 1‘tdzi termin ten bywa różny: jedni odezu wieku człowieka. Tu odczuwanie w stawach i

wana. okazję’ w yjazdu ju tro 'n a  holenderskim anriano p o g o d y .^  12, inni na 24 i 48 go- kościach występuje także nieraz niejako fizjo-
okreofe Spodziewa,my się być w domu z<i (lzfn dT- Lolcgliwosci to w ystępują zwykle przy logicznie u ludzi starych, gdzie stawy i kości 
jak ichś dni dwanaście. Będę pisał w krótce ln ia n ie  pogody na_dtw.cz i wilgoć, a llomaczy- „legaj,a, pewnym deformacjom, 
po powrocie na re c e ’ Signor iug-re Idtłiico jnł>' sol)ic ™ tkanka c,10ra wc w**yst- j Znaną wreszcie jest rzecz:;, że i na 

' Buberl v ia  Ganoya -Ki Milan P  Ru beri j e s t |k i’ldl '-bch w ypadkach jest zuaczuio tw ardszą i 1 cierpienia ma wybitny wpływ zmiana aury i na 
poddanym  austrm ekim  ‘ i  ajentem  lntm ilo-j]li?"<'.-kopijną jak tkanki zdrowe, chłonie o n a ' sycenie powietrza wilgocią i elektrycznością.

przez to szybciej wilgoć, staje się szerszą i u- \V zakładach dla nerwowo i umysłowo cliorye.Ii, 
gniata okoliczne nerwy i tkanki. Typowo widzi przed zm ianą aury. a zwłaszcza burzą, obser- 
my to  i odczuwalny na odciskach, które przy wujo sio często dlatego dziwny niepokój i pod- 
zmianie aury zaczynają dolegliwie dokuczać, z niecenie chorych, a napady epileptyczne zjawia 
tjrwilą jednak, gdy dane miejsce wykąpiem y. ja s j,. w tedy zwykle ezijśe.iej jak w pogodnej 
wyrównuje się tą różnica napięcia tkanek  i od porze. Ten barom etr 'organizmu jest nieraz

mne

wym p. Konst. Baszczyńskiego. Osoba go­
dna, zaufania. Pozostaję, łaskaw y Panic, 
z uajwyższam  poważniem. K. Korzeniowski. 
Drogi list. p isany jest z Amsterdamu dnia 

11. XI. 1014 r.:
Szanowny Panie! Za pe.rę godzin będzie 

m y już na lądzie i zaraz weźmiemy pociąg 
do Londynu. Ju tro  już postaram  sic zoba­
czyć parę wpływowych osób w świecąc dzień 
nikarskim . Mieliśmy bairdzo piękną, przepra­
wę ale pomimo to, jakoś nie bardzo dobrze 
cię czuję. Za,to żona d moi chłopcy w yglą­
dają. świetnie. Będę prosił komisarza okręto­
wego, hy list ten rzucił na pocztę w TIo- 
łand ji: chodzi mi o to , żeby pan wiedział, źej 
nie zamierzam spraw y zasypiać. Spędzimy 
w  Londynie może cały  tydzień właśuie d la­
tego, żeby się z ludźmi zobaczyć i rozmó­
wić, a. także i rozpatrzeć się w sytuacji.

Z wyrażeniem serdecznego szacunku 
w ierny K. Korzeniowski.
Publikując, powyższe listy, w ydaw ca ich fp. 

TVładyslaw Buchner) czyni następującą uwagę: 
Zastanów m y się te raz  nad jednym  i d ru ­

gim listem . Gzem one dla na-s przem awiają, 
dziś z odległości dw udziestu la t?  Dziwić się 
należy, że. człowiek, k tóry  w ciąigu 40 la t 
przebyw ania na obczyźnie zaledwie dw ukro­
tn ie odwiedził Polskę (w roku 1890 i 1914) 
ta k  doskonałe w ładał jeszcze językiem pol­
skim. Nic brak mu slow do w yrażenia m y­
śli.
T reść listów je s t ciekawa. W skazuje ona 

(„nie zamierzam zasypiać spraw y11), żo Conrad 
m iał zam iar rozwinąć w Anglji propagandę na 
rzecz Polski, jak to  obiecał był przed wyjazdem 
swym krakow skim  przyjaciołom. Obietnicę spel 
nil, drukują© szereg artykułów  o Polscę w zna 
nym  miesięczniku angielskim „Fortnightly  
v ieV ’.

ta różnica 
eisk przestaje boleć. W tj)n  też 
korzystuie przy takich bólach, a

dla

gnają takowym , preparaty  salieylowe. do k to- wspomnieć.

sensie działają lekarza naw et bardzo cenną w.-kuzów ka rozpo- 
nawet zapohL zi„nVczą | powinno się o nim lekai zowi zawsze

je-

swój oczami,11: Dział Rolniczy. P roste j nlfeskom 
phi owano zagadnienia. które zresztą muszą 
•być ujmowane bardzo popularnie, dały się ła­
two u tłoczyć w formę djalogu. Polskie Fadjo 
zaMz.ymaio wie© djalogi w tvm dziale, w innych 
ograniczając je t j  Iko do zupełnie wyjątków ych 
wj pailkóy,.

 X X ---------
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Znawczyni. Pani Kuneguuda. N ow obogacka[ J *  „
wybiera w magazynie meble. Ogląda garn itu r | -Jrw fuL  
w stylu Ludwika szesnastego. Siada na fote­
lach próbuje, czy są wygodne, wreszcie decy­
duje:

— Owszem. Ten Ludwik, to mi się jiodoba.

Re-

T u r n e r
W ytwom ość. Poeta, angielski Don Johnson 

nie był delikatnym  człowiekiem. Pewnego dnia. 
podcza-s przyjęcia u Lady W inderm ere odsunął 
ta lerz i powiedział:

—  To je s t doskonała straw a dla świń.
Na to  L ady  W inderm ere z uroczystym  uśm-ie 

chem  rzekła:
— Czy mogę wobec tego podać panu drugą 

porcję?

nie było w domu, bo się gdzieś na  mieście za­
siedział.

Pani K okisińska bawi gościa. W pewnej 
chwili słyszy, jak  mąż o tw iera  kluczyKicm 
drawi. Przychodzi jej na  myśl zrobić mu figla. 

Wiie pa-n co? —  mówi panu Kuśmidrowi-
Nie-ch sie pan schowa za portjerr P o .1?,-®,n dib wiekszem fiasknem.ezowi.

wiem mężowi, że pan  nie przyszedł!
P an  Kuśmidrowicz chowa się. Wchodzi pan 

Kołasiński.
—  Wyobraź sobie — powiada 11111 żona — 

telefonował pan Kuśmidrowicz, że nie przyj­
dzie!

—  Doskonale! —  mówi pan Kołasiński. —- 
Raz w życiu zrobił coś m ądrego!

Kraków, (304.3) G.: 0.30 Audycja poranna; 
25 Program na dzień bieżący: 7.30 Wiadom. 

bież.; 11.57 Sygnał czasu, hejnał; 12.03 T rans­
misja z W arszawy; 12.10 W iedeńska muzyka 
ludowa: 13.00 Transm isje 7. W arsz, i Lwowa: 
13.20 Płyty: 11.00 Transm isja 7. W arsz,; 14.15 
Płyty; 11,30 Transm isja z W arszawy: 17.00
Skrzynka pocztowa: 17.15 Recital śpiewaczy; 
17.30 Transm sje z Katowic, W arszawy i Pozna 
nia; 19.00 Rośni) alt nici i kom unikaty: 19.10 P io 
grani na dzień następny: 19.15 Transm isja z
W ars/..; 10.55 Lokalne wiadomości sportowe;
20.00 Transm isja z W arszawy; 20.40 W iadomo­
ści bieżące; 20.50 Transm isja z W arsz.; 21.02 
Pogadanka o dram. muzycznym ..Zmierzch bo­
gów11: 21.12 Transm isja z Warsz.; 22.15 P ły ty ;
23.00 Transm isja z Warsz.

Lwów, (377.4) G.: 13.05 Opowiadanie dla
dzieci „Nero*’; 17.00 .. l is ty  i program y11; 20.02 
..Literackie i kulturalne wpływy Polski na 
W schodzie'1: 20.40 ..Wśród książek11.

Warszawa (1340 m). Godz. 0.30: Pieśń
..Kiedy ranne wstają zorze11: 6.35. 6.53, 7.05:
Dziennik poranny; 7.10: Muzyka poranna (pły­
ty); 7.20: Chwilka pań; 7.25: Program  na, dzień 
bieżący; 7.30: Rozmaitości; 11.57: Sygnał cza­
su: 12: Hejnał: 12.03: W iadomości meteor.: g.
12.05 Codz. przegląd prasy polsk.; 12.10 Mu­
zyka lekka z Krakowa; 13.00 Dziennik pohuin.;
13.05 Audycja dla dzieci ze Lwowa; 13.20 P ły­
ty; 14.00 W iadomości o eksporcie polsk.: 11.05 
Wiadomości gospodarcze; 14.15 Pieśni polskie;
16.00 W okalny kw arte t solistów: 16.20 Muzyka 
lekka; 17 00 Skrzynka pocztowa; 17.15 Recital 
śpiewaczy z Krakowa; 17.30 Koncert z Kato-

RA D JO ?jwic; 18.00 ,,Letnisko we dworze polskim11: 18.15 
(Słuchowisko 7, Poznania: 19.00 Rozmaitości;
10.10 Program na dzień następny; 19.15 Reci­
tal fortepianowy; 19.50 Wiadom. sport.; 20.00 
Myśli wybrane; 20.02 Przegląd teatralny : 20.12 
Koncert muzyki lekkiej; 20.10 Wiadomości rol­
nicze; 20.50 Dziennik wieczorny; 21,00 T rans­
misja z Gdyni; 21.02 Pagadanka z Krakowa; 
21.12 Transm isja z Bayreuth: III a k t dram atu 
muz. ,,Zmierzch bogów17: 22.30 ..Współczesne 
system y wałki z nierządem11; 22.45 Muzyka 
taneczna 7. p łyt gramof.; 23.00 Wiadomości me 
teor.: 23.05 Polacy z zagranicy, uczestnicy zja­
zdu przemawiają do swych rodz.in na obczyź­
nie.

Katowice, (395.8) G.: 14.05 Giełda Zbożowa 
i Towarowa w Katowicach oraz wiadomości go 
spod ar cze: 17.00 Wł. Wlosik: Pogadanka z dzifc, 

chacze, którzy poprzednio tak bardzo ich się d o ! ,  ■■Ogr(>d rl - śląski ; 17.30 la n c e  slą-kie 
niagali, pierwsi okazali niezadowolenie, Djalogii sn'^a na ©desz.any; 19.00 Feljeton sporto-

0d soboty dnia 28 b. m. w kinoteatrze
Oryginalna kopia. Film w całości nowoprzerobiony. Arcydzieło śpiewu muzyki, nastroju i humoru

Ŝ iiaf na8@ży -dto ciabie
Rzecz dzieje sie we Wiedniu — miełci# muzyki i upojnych walców, wśród wesołych i pełnych 
humoru przygód i awanturek miłosnych. Przepiękne lnelodjł. Flirt. Pikanlerja. Zachwycające, 
tlo. W7 gł. rolach: Najwspanialszy tenor świata, o fenomenalnym glosie, strmn J i l t ł  S chm idt  
oraz znakomici artyści śpiewacy: Ź sć k e  Szakisli F r ld e  R ich ard , LŚI]an« D ieta . Reży­
serował: Ryszard Ozwald. Film produkcji anstrjackiei w języku niemieckim, tłumaczony na 

język polski. Ceny popularne bez wyjątku dla wszystkich od 50 groszy.

CZY KONIECZNE SĄ DJALOGt W
Radjo.shtchaezr;* narzekając na monutonjr 

odczytów, domagają się często urozmaiceni i
\ le  niech mi pan da nic. szesnastego, a siedem- J'e'h djalogaini. Żądają popi 0*111. aby emut o< 

nastogo, bo fotele o num er za. nudo... ozytowy rozbić na dwa względnie tizy g to s j ,
Figiel. Państw o Kol-asińsey zaprosili na 8'dyż w ten sposób odczyt la d jo ^ y  będz.ie rze 

obiad jian-a Kuśmidimwieza. Gość przyszedł b a r jk omo bardziej strawny. Przepiow ad/ono jnoby 
d/.o punktualnie, a pana Kolasińskiego jeszcze j w-vkazaly jednak, że stanowisko to nie da się

utrzym ać. Djalogi są najtrudniejszą, formą twór 
cm oś ci. L ite ra tu ra  zna właściwie ty lko jeden 
przykład doskonałych djalogów. Djalogi P laton 
skie. Późniejsze próby kontynuow ania tego ro­
dzaju literackiego, podejmowane przez najw y­
bitniejszych pisarzy, kończyły się zawsze mniej

Radjofonje nie zrażając się temi smutne-mi 
doświadczeniami, próbowały wprowadziło djalo­
gi do programów radjowycb. 1 właśnie ci slu-

w-ypadają sztucznie i nienaturalnie. Nie .są to 
przecież rozmowy bez przygotowania, gdyż U 
k H i mikrofon woirćde nie Bno&i. Jeśli sie z*‘olv

wy; 19.55 Lokalne wńadomośei sportowe. 

 00 o  00----------

X  i p j f d m l t i  m o f iz c t i f e lw w e j

W m glisty  ranek 'wjechaliśmy od strony Ge­
nui w ulice m iasta- kolosu północnych Włoch. 
Chwilowo oszołomił na-s ruch, panujący na sze 
rokfrch arte rjach  irriłjonowego olbrzyma. Jec-lm- 
liśm y za szynam i tram wajowemi. m yśląc o ka­
tedrze „z koronki11, k tó ra  niewiadomo gdzie się 
ukryw a. 1 oto nagle wychynęliśm y n a  prze­
stronny  plac i  stanęli najni©spodziewaniej oko 
w oko z tym  cudem arch itek tury .

To było pierwsze powitani© Medjolanu.
Nie zw lekając, ruszyliśm y ku katedrze, kt-ó 

ra  ogromem swym i bielą, fascynuje przybysza. 
Kolos ten , zaczęty w wieku XIV a wykończo­
n y  w  XIX, e-aly z białego m arm uru, jest naj­
piękniejszym  okazem gotyku  we W łoszech, a 
ogromem swym ustępnio jedynie bazylice św. 
P io tra  w Rzymie, gdyż może pomieścić 400C0 
ludzi. 133 m isternych i strzelistych wieżyczek 
zakończonych jest figurkami świętych, razem 
n a  całym da-chu k a ted ry  jest ich 2.300. Wnę­
trze  z pięciu naw  oparte je s t na 52 potężnych 
kolumnach. Obchodziliśmy *je umyślnie: liczą
po 12 kroków obwodu! Przez przepiękne w itra­
że sączy sie do białego wnętrza barw ne świa­
tło, a snujący się cicho ludzie w yglądają jak 
śmiesznie nikle mrówki. Na cudowny koronko­
w y dach i wieżę jest wyjście, rozciąga się storn

tąd niezwykle rozległy w idok na nizinę nadpn- 
dańską, Apeniny i Alpy.

Po katedrze oglądam y kościół S an ta  Maria 
z cudowną renesansow ą fasadą i San Lo-renz-o 
najstarszy, bo z VI wieku kościół I, om bard ji.

Potężnym pasażem szklanym : Galleria Yitto- 
rio Emanuele, w której mieszczą się kawiarnie 
i sklepy przechodzimy na piazza della Scala. 
Słynna na cały świat opera ma w ygląd zewnę­
trzny dość brzydki i nieefektow ny; naprzeciw 
niej Polazzo Municipio. gdzie mieści się biuro 
turystyczne, które odwiedzam. Maszerujemy na 
stopnie do parku Giardnii PnbHei, w którym mia 
śei się ogród zoologiczny, stad jon i akwarjum, 
gdzie przygotowuje się właśnie ciekawa w yda 
wn budownictwa nowoczesnego. Kolorem ciem 
nej cegły odbija się zdnJek.a od bieli kamienic 
Castołlo Sforcesco, ongiś więzienie, obecnie mu 
7.eum miejskie i zbiory sztuki.

Snujemy sie po wspanialej Yia Dante, jesz 
cze raz naokoło niesam owitej katedry , a na 
©tąpnie gazujemy Harlejenn olbrzymiej szeroko 
śei ulicą-promenudą: Corso Buenos Aires do 110 
w cg o dworca. Mussolłniego. Je s t tam na co p a ­
trzeć! Kolos z białego i różowego karrary jsk ie 
go marmuru, wewnątrz ze szkła ( uluminjum 
jest ostatnim  krzykiem nowoczesności i luksu­
su. 36 kae biletowych oznaczonych zlotomi li­
terami. szereg hal dworcowych, przepiękne po­
czekalnie, w których podłoga w ykładana jest 
nwzajkam i, potężne kolumny, śliczne kwieciar- 
nie, restauracje i sklepy, straż faszystow ska, wy

stro jona w czerń i złote sznurj cichy a szybki g id i Aten. W IV wieku po Chr. był rezydencją 
ruch i niezwykły porządek, wszystko to zakta- Konstantę na W ielkiego i wówczas nastąpił 
v a  na jakąś legendo przyszłych wieków i d la . zmierzch jego rozkwitu w skutek wędrówek lu- 
zwykłych śmiertelników nie, w ygląda na rzeczy dów. średniowiecze pr7.yniosto wmlność mia- 
wistość. Pod olbrzymie kolum ny frontonu pod- dom  Lombardji, 7.rz©s/.nnym tv związek. V.'al- 
je idźają  co chwila limuzyny a wielki napis nad czący z owym związkiem Fryderyk Barbarossa 
głównem wejściem głosi sławo Mussolinócgo. z.akouezy-l walki zburzeniem m iasta. Pod rza.Ja.

Pakując ociekalące sokiem brzoskw nie. k tó Jn i szlac'necki«'h rodzeń 5 .conlich i Sforzów 
re stosami sprzedają przy dworcu, og lądam y! rozwijało się w następnych wiekach odbudowa- 
się bez końca za tyin białym olbrzymem g o d -,11© miasto, przechodząc następnie pod panowa- 

jnjini wielkiego świata. fnie hiszpańskie, fraucuskie i austriackie aż wie
Mediolan jest siedzibą, rozlicznych fabryk i Mcie po bitwie pod Magenta przydzielono je 

przemestu tekstylnego, którego główną, gałęzią Piemontowi, a następnie nowemu królestwu 
je st fabrykacja jedwabi. .Test to jedno 7. naj Ralji. W okresie renesansu Medjolan osiągnął 
ruchliwszych i najbardziej handlowych mi.i«,t' szczyt rozkwi.u — kiedy na dworze Sforzy żył 
włoskich. Zarazem jest Medjolan pierwszą sie- * tworzył Leona,rd-n da Viriei. 
dzibą banków i giełdy a jako punkt w ezlowy j Rozmach będący cechą Wioch dzisiejszycn, 
gęstej sieci kolei i m agistrali drogowych, inko uwidocznia sżę oczywiście w tran mieście nie- 
stolica żyznej Lombardji, cieszy d ę  prawd7.i- t.yl, ladueiu, ile ollirzymiem i zasobnem. Wzo- 
weni bogactwem. W Medjolaiiie zbiegają się najhm w a organizacja i pw ządck na każdym kroku 
ważniejszo autostrady od Tuiynu. Genui. Bres imponuje wraz z setkam i znakomitych dróm 
cii, jezior wloskM), Padwy itd. Spławne i no W yrwawszy sie z trudem z cliaosu ulic po­
trzebno do komun kacii okrętowej kanały, łączą gazówaHśmy z ciekawością, w stron© Alp, które 
miasto z jeziorami kaiuonu Tessin i rzeką P9. rysowały sie na niobie, L k  fanlas,t.yczm pleri- 
Co roku z wiosną odbywają sie w Mediolanie d,  c W _ ' . J " 3 ple]J
m iędzynarodowe targi połącz,me z w ystawam i,! W y p a tn  waliśmy cza.rowiiYch' włoskich je-
w jesieni słyn-uo w ystawy kwiatowe. r.Jor u szwajcarskiej granicy, z wielkim jednak

Hi.storja miasta sięga jeszcze -.iekn czwa1'- , żarłem odrabiając ostatnie dziesiątki włoskich 
tego przed Chrystusem. Początkowm osiedle kilometrów.
Cfdt.yokie, przeszło pod panowanie Rzsmia.n. L\i śloneczne S dni kończyły wę. Przyszło że-
czasów Plinjusza nosił Medjolan daięki kw ilną gnać sie z łtalj^.
cym naukom i sztukom zaszczytne mnano dru-1 MARJA SANDOR
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^roda  S: C yrjaka m., Em iljana i Sewera. 
W schód słońca 4.06. zachód 19.16.
Długość dnia 14 godzin i 36 min.

Czw artek 9: J a n a  Y ianney, Komana m. ] Mar- 
celjana.
W schód słońca 4.06, zachód 19.14.
Długość dn ia 14 godzin i 32 min.
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NAEOŻE.NSTWO ŻAŁOBNE ZA PREZ. 
K IN D EN BU R G A . W c zo ra j, p rzedpo łudn iem  
odby ło  się w  zborze ew angelick im  p rzy  ul. 
G ro d zk ie j w  K ra k o w ie  n ab o żeń s tw o  ża ło ­
b n e . u rzą d zo n e  p rzez  k o lo n ią  n iem ieck ą , 
z pow odu zgonu  p re z y d e n ta  R zeszy  v. Ilin - 
d e n b u rg a . W  n ab o ż eń s tw ie  w zięli u d z ia ł 
k o n su lo w i? : n iem ieck i S c łiillinger, czecho­
sło w ack i d r. M:>ixnev. fran cu sk i R ich a rd  
o raz  p rzed staw ic ie le  w ład z  p ań s tw o w y c h , 
m ie jsk ich  i w o jsk o w y ch , d a le j p rz e d s ta w i­
ciele ko lon ii n iem ieck ie j, w  K ra k o w ie  i p e r ­
sona! u rzęd n iczy  n iem ieck iego  k o n su la tu .

NA W C ZO R A JSZY M  T A R G U  p łacono  
n as t. ceny : m leko  n iczb. 1 l i t r  0 .1 4 — 0.10 
zł. k w aśn e  0 .1 0 — 0.15; śm ie ta n k a  0 .50— 0.60 
śm ie ta n a  k w a śn a  0 .S0— 1.20; se r zw ycz. 
1 kg . 0 .50— 0.60; m asło  des. 2 .40— 2.60: 
zw ycz. 2 .20— 2.40: ja ja  św . szt. 0 .04— 0.06: 
z iem n iak i 1 kg . 0 .08— 0.10; b u ra k i ćw. 0.08 
0 .10; m arch ew  0.1.0— 0.12: ceb u la  0.1S— 0.20 
p ie tru sz k a  z nac ią  0 .12— 0.15; se le r 0 .18—  
0.20: o g ó rk i k opa  0 .70— 1 zł. J a b łk a  1 kg . 
0 .20— 0.60: g ru szk i 0 .50— 0.70; śliw k i k ra j. 
0 .20— 0.70; zag r. 0 .8 0 — 1.60: b o ró w k i litr  
0 .10— 0.25: b ru śn ic e  0.20— 0.25. K u ra  szt. 
2 .00— 3 .50 : k a c z k a  1.50— 2.50; gęś  3 .00— 
5.00: k u rc z ę ta  p a ra  1 .20— 2.50.

CENY NA BYDŁO MOCNE. W  ub, t y ­
g o d n iu  spędzono  n a  ta rg i  b u h a ji 106, w ołów  
60. k ró w  131, ja łó w ek  61, c ie lą t 609. n ie ro ­
g a c iz n y  516. razem  1.483 zw ie rzą t. P łaco n o  
z a  jed en  k ilo g ra m  ży w ej w ag i: b u h a je : a) od 
0 .48— 0.68; w o ły : b ) 0 .51— 0.75: k ro w y : a) 
0 .42— 0.65; ja łó w k i: a) 0 .4 4 —0.73; c ie lę ta : 
a ) 0 .50— 0.87: n ie ro g a c iz n a : od 0 .6 6 — 1.00. 
B ite j w ag i: n ie ro g a c iz n a : od 0 .90— 1.20. Ze 
sp ę d zo n y c h  n a  ta rg  zw ie rzą t sp rze d an o : na 
koiTSumcję m ie jscow ą 1393 sz tu k . P rz eb ie g  
h an d lo w y : S łab sz y  spęd  b y d ła  i trz o d y  ch le­
w n e j, w ięk szy  spęd c ie lą t. C eny  w szy s tk ich  
g a tu n k ó w -z w ie rz ą t  rzeźn y ch  m ocne. T ra n ­
sa k c je  n o rm aln e . U sposob ien ie  spoko jne . 
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ZAWIADOMIENIA I KOMUNIKATY
W ZNOW IENIE KOM UNIKACJI AUTO 

B U SO W EJ Z KRAKOW A DO N . TARGU.
P o  d łu ższe j p rze rw ie  sp o w o d o w an e j pow o­
d z ią . zo s ta ła  z dn iem  5 bm . p rz y w ró c o n a  n o r  
m a ln a  k o m u n ik a c ja  a u to b u so w a  P . K. P.
7. K ra k o w a  p rzez  M yślen ice, P cim . L ub ień , 
C h ab ó w k ę do Nowmgo T a rg u , (w  N ow ym  
/T argu  p o łączen ie  do K ro śc ie n k a ). W y jaz d  
z K ra k o w a  godz. 8 .00, 17.25 z X . T a rg u  
g odz. 8.55, 17.01. K o m u n ik a c ja  au to b u so w a 
K ra k ó w — L im a n o w a  po d łuższe j p rzerw ie  
u trz y m a n a  n o rm a ln ie : w y jazd  z K ra k o w a
godz . 16.30 z L im an o w ej godz. 6.00.

ZW IEDZANIE KOŚCIOŁA ŚW . KAZI­
MIERZA ( 0 0 .  REFORMATÓW) ORAZ 
SŁY N N Y C H  PODZIEMI REFORMACKICH  
7 g robem  św ią to b liw eg o  S e b a s tja n a  W olic­
k ie g o , k a p lic y  cu d o w n eg o  obrazu  P . J e z u sa  
o raz  c iek aw y ch  i licznych  z a b y tk ó w  teg o  
k o śc io ła , o d będz ie  się w e śro d ę  8 bm . pod  
k ie r . d ra  J .  D o b rzy ck ieg o . Z b ió rk a  o godz. 
3.45 pop. p rze d  k ośc io łem  (ul. R e fo rm a ck a ).

 :ooo:---------
REPERTUAR TEATRU SUOWACKIBG*.

Środa: T ea tr  nieczynny.
C z w artek : T e a tr  n ieczv n n v .

Kto i jak dekoruje W awel?
KILKA SŁÓW O KONKURSIE NA ZAPROJE KTO W ANIE PLAFONÓW WAW ELSKICH.

Spraw ą dekoracji m alarskiej plafonów w a­
welskich interesuje, się żywo nietylko miasto 
nasze ale cala Polska. W szyscy chcemy wie­
dzieć, jaką szatę m alarską uzyskają po wieko 
wej ruinie królewskie kom naty zamkowe.

W miarę posuwania się prac. spo tykają sic
one

z coraz głośniejszymi protestam i całe­
go społeczeństwa polskiego i prasy 

gdyż okazują, się juko kompozycje bezstylowe 
i obce powadze miejsca, dostojeństw u murów 
zamku królew skiego. — technicznie zaś p rzed­
staw iają n a  ogół „p rzykry  przykład sz tubac­
kiej niezaradności, rozbrajającego niepanowa- 
nia nad rysunkiem  i form ą1* 'D r. U. Skrucllik).

D ekoratorzy zaś eksperym entują sobie na 
W awelu dalej, powołując się na to. że form al­
nie są w porządku, bo pracę swą uzyskali w 
drodze konkursu.

K ilka niezmiernie ważnych 'szczegółów, ty ­
czących się tego konkursu ogłosiło w tych 
dniach jedno 7. pism krakow skich -w artykule 
p ióra p. Dra F. Kleina, h isto ryka sztuki.

Oto dowiadujem y jsię, że,. do udziału w 
konkursie zaproszono cztery grupy młodszych 
i najm łodszych artystów ' t j. paryską, w ar­
szawską, krakowską, i w ileńską, a  prócz tego 
imiennie pięciu m alarzy, według oficjalnego 
w skaźnika. Nic zaproszono natom iast nikogo 
z polskich artystów  starszego pokolenia bo — 
jak  sic wyraził p. Szyszko-Bohnsz. kierownik 
odnowienia Zamku —  niema wśród nich ani 
jednego, k tóryby dziełem swem potrafił uświet 
nić W awel (!).

Był to zatem t. zw. konkurs zam knięty, a 
nie. jak to  powinno mieć miejsce, ogólny.

K onkurs dał bardzo slaby rezultat. Z n a­
desłanych projektów  ani jeden nie nadaw ał się 
do w ykonania; ich autorzy zdradzali zfipełne 
nieprzygotow anie do pracy na tern polu. w iel­
ką niezaradność i ńi ed oś w i a d c zen i e czy to 
pod względem kompozycji, czy też w ypełnie­
nia danych pól plafonu.

A utor artykułu  z ironją podnosi, że mimo

w szystko właśnie tym zupełnie nieprzygotow a­
nym do tego zadania artystom , nie mającym 
nic wspólnego % m alarstw em  m nnumentalno- 
dekoracyjneni, oddano do w ykonania plafony 
w kom natach wawelskich. Rezultatem  ich p ra­
cy jest —  niestety  — tylko oszpecenie W a­
welu.

W spomniany historyk sztuki obwinia o to 
w pierwszym rzędzie kierownika odnowienia 
Zamku p. A. S/yszko-Bohusza, k tóry  istotnie 
uważa Wawel jakby  za swą pryw atną domenę. 
Bardzo znamiennym jest fakt, że gdy po roz­
strzygnięciu konkursu Dr. F. Klein wypowie­
dział; Ssie o nim ujemnie w prasie, solidaryzował 
■się 7. nim zupełnie dyrektor Departamentu 
Sztuki, niedawno zm arły św ietny nasz grafik. 
W. Skoczylas, którego j a k o  członka sądu kom 
kursowego przegłosowano. Dr. F. Klein przyto­
czył w swym artykule list w tej kwestji W. 
Skoczylasa z daty  W arszawa. 22. 7. 31. w ca­
łej rozciągłości.

Gdy się zatem dziś wodzi, że system atycz­
nie oszpeca się najdroższą polską relikwję —  
W awel — przez wyzywające eksperym enty, 
k tó re  potocznie nazywa się „arcydziełam i ab- 
sirrdu**, — gdy na fo m alatury . które i tak  
trzeba będzie usunąć, wyrzucono, jakby  w 

błoto, kilkadziesiąt tysięcy złotych — jest już 
chyba najwyższy czas. aby oficjalne czynniki 
nie dopuściły do tego. aby W awel, ten n a j­
droższy pomnik przeszłości narodow ej nie stal 
się przedmiotem ogólnego pośmiewiska.

Całe społeczeństwo polskie z oburzeniem 
protestuje przeciwko temu. aby p. Szyszko-Bo­
hnsz uw ażał W awel, tein skam ieniały symbol 
naszych dziejów za swój folwark doświadczal­
ny.

Ta droga nam wszystkim relikwia narodo­
wa jest w łasnością nas wszystkich, odbudo­
waną z wielkim i ofiarnym wysiłkiem narodu 
i państw a i społeczeństwo ma prawo wglądnąć 
w fatalną gospodarkę odnaw iania Zamku na 
W awelu i domagać się je j uzdrowienia.

 0 0 0 ^ 0 0 0 ---------

KO I

Kino Świt
1

w  mm
Od czwartku d. 2 sierpnia 1984 r.

Kino Swit

ODLOT ESK A D RY  R O SYJSK IE J  
Z KRAKOW A.

W czora j około  godz. 1-szej w p o łudn ie  
w y s ta r to w a ła  z lo tn isk a  w  C zy ży n aeh  w  K ra  
kow ie  e s k a d ra  lo tn ik ó w  sow ieck ich , u d a jąc  
się przez W iedeń  do R zym u. L o tn ic y  ro sy j­
scy  w  czasie  p o b y tu  w  K rak o w ie  p o d ejm o ­
w an i by li p rzez sz tab  II. pu łk u  lo tn iczego .

 OOO---------

Oiełda krakowska.
Dolar słabszy.

Kraków, 7 sierpnia. G iełda: 4 proc- p o ­
życzka inwestycyjna, 116 i pół, dolar 5.25—  
5.27, Londyn 26.50— 26.70, Szwajcarja 172.25 
— 17.3, Berlin 203—205.

W obrotach pryw atnych kurs dolara słab­
szy. podaż duża. Za drobne odcinki płacono 
5.24 7.1., grubsze 5.25 zł., sprzedaż 5.26 i pół. 
Notowania pryw atne pokryw ają się z kursem 
Banku Polskiego. Londyn 26.55— 26.58, m arka 
niem. efektyw na 190 i pół —  201. dewiza na 
Berlin w sprzedaży 204 i pół. liry włoskie 45.49 
—45.50. franki franc. 34.88— 34.95 zł.

Pszenica i nowych zbiorów na rynku
Tańsza od zeszłorocznej. — Dalsza zwyżka 

ceny żyta.

Na wczorajszej giełdzie zbożowej notow a­
no następujące ceny:

Pszenica dw orska czerw, stand. 21.75—22, 
biała stand. 21.50-—21.75, targow a stand. 21— 
21.25. nowa przemiałowa 20— 21.50. żyto dwor 
skie stand. 16.40— 16.60, targow e 16.20— 16.40, 
owies dworski stand . 16— IG.50, targow y 
stand. 15.50-—]6. nowy 15— 16, jęczmień dw. 
16— 17.50, targow y 15— 15.50, groch zwykły 
jadalny 32— 34, fasola cukr. biała (jasiek) 46 
— 50, biała 30— 32, W achtel 24— 55, m iesza­
n a  kolorowa 22— 23. lubili żółty n a  karm ę 
10— 10.50. do siewu 11— 12, niebieski na k a r­
mo 9— 10. do siewu 10— 11. m akuchy rzepa­
kowe 17.50— 18.50, lniane 23— 24.50, ełonecz. 
około 46 proc. białka i tłuszczu 22— 23, soja 
śrut około 46 proc. b. i tł. 23—24, siano słod- 

| kie 8.90—9. średnie 7—7.50. kw aśne 6— 6.50. 
koniczyna pastew na 10— 11, słom a długa 3.50 
— 3.75. m ierzwa luzem 3— 3.50, ziemniaki sto­
łowe 4—4.50, rzepak zimowy z workiem 39— 

j 40, rzepik czyszczony słodki 42— 43. m ak nie- 
\ bieski z workiem 48— 30, km inek kraj. czysz- 
1 czony 115— 120. mąka pszenna gat. TA ?t

P o raz p ier w szy  w K rakow ie w w ersji d źw ięk ow ej n a jw ię k sz y  film
w szy stk ich  czasów

N M ingi
M istrzow sk ie  a rcy d z ie ło  r e ż y se r j’ 
F ryd eryk a  L an ga  p otężn e sw ym  
u rok iem  ta jem n iczej le g en d y . Udu­
ch ow ion ą  i n ieśm ierte ln ą  kreację  

Z ygfryd a  s tw a r z a : 
G igan tyczn a  w y sta w a ! —  O lb rzym ie t łu m y  

l l l a l  w sp ó łgrających ! Gra artystów  n a  n a jw y ższy m  
p o z io m ie !  —  P a m iętn y , ep o k o w y  arcy film  „ N ib e lu n g i“ u d źw ięk o w io n y , 

zm o d ern izo w a n y  zn ów  fa scy n u je  i za ch w y ca  m iljony w id z ó w !

Przedstaw ienia codziennie •  godz. 5, 7, i 9 wieczór, a w niedziele i św ięta tak ie  o g. 3 
popoł. Zniżki dla P. Akad. (za legit.) i nczn. szkół średn. (w m undurkach) przy kasie.

Ceny miejsc od 45 groszy.

(goś w vsta-
D olnicki).

P ią te k : „ S tra sz n y  dw ór 
p ią  K. C zarn eck i i Z.

REPERTUAR KINOTEATRÓW.
ŚW IT: ..Nibelungi** (Paweł Richter). 
W A N D A : T a jfu n  (L ian a  B a id ).

APOLLO. ,,Porw anie".
SZTUKA: „Świat należy do Ciebie**. 
UCIECHA: „Gsibr* i „Zaledwie wczoraj'*. 
SŁONKO: Dwa serca biją w alca tak t. 
PROMIEŃ: „Ro-k 1914"; i „C ćrka pułku”* 
ADRIA: ..Ordynan"* i Rew ja.
ATLANTIC:

Fryd. Langa).
BAGATELA;

Iluminacja zabytków Krakowa
wr czasie zjazdu Polaków  z zagranicy.

W  zw iązku  z p oby tem  II Z jazdu  P o laków  
z z a g ra n ic y  w K ra k o w ie , p. P re z y d e n t m ia­
s ta  za rząd z ił b ogatą ilum inację zabytków , 
k tó r a  n a s tą p i w  p ią te k  w  g o d zin ach  w ieczór 
nycli. Z w łaszcza  b o g a to  ilum inow anym  b ę ­
dzie zam ek  królew ski na W aw elu . B ardzo  
e fe k to w n ą  ilu m in ac ję  B ram y  F lo rja ń sk ie j 
z w y k o n an y m  z p łom ien i gazow ych  orłem  
pań s tw o w y m , p rz y g o to w u je  G azow nia  m ie j­
ska. P o za tem  w o k ó ł p o m n ik a  M ickiew icza 
zap ło n ą  cz te ry  g o re ją ce  w ielk iem  p łom ie­
niem  znicze. R o d a c y  za g ran ic zn i p rzed  u d a ­
niem się do T e a tru  o d b ęd ą  w  a u to k a ra c h  
p rze jaż d żk ę  po K rak o w ie  celem  p rzy jrzen ia  
się cza ro d z ie jsk o  ośw ie tlonym  zab y tk o m .

„Dusze*’, na scenie rew ja pt-

P o z o s ta ją c y  pod k ie r. p re z e sa  P o cz ty  
S p e tta  K o m ite t „Ś w ię ta  Morza** zo rg an izu je  

„T estam ent Dra . labuze- (rez, CZ(,g(: m u zy czn o -w o k aln ą  p ro g ra m u  u ro cz y ­
sto śc i na W aw elu  o raz  w ieczo rnego  ra u tu . 
P o tęż n y  h y m n  -B o g u  R o d z ic a “ . k tó ry  ro z­
pocznie p o d n io słą  u ro cz y sto ść , o d śp iew an y  
zo s tan ie  p rzez zespo lone chó ry  k rak o w sk ie : 
. .F o h a “ . U rzędn ików  m ie jsk ich  i P ocztow ego  
P. W . pod w y traw n ą  b a tu tą  d y ry g e n ta  Boi. 
W aliek -W alew sk ieg o . Z arów no  na W aw elu 
jak  i na rau c ie  p rz y g ry w a ć  b ęd z ie  m istrzow ­
sk a  o rk ie s tra  20 p.  p .  pod b a tu tą  p.  mjr. 
S cb rey e ra .

„Cudza narze-
'Adamowicz? !ccą

KINO DOMU ŻOŁN1ERA: 
czona“ .

 oo----------
Z O K A Z JI II-GO ZJA ZD U  PO LA K Ó W  

Z ZA.GRANICY i In a u g u ra c ji Ś w iatow ego 
Z w iązku  P o lak ó w , d an ą  będzie  w- p ią te k  dn. 
10 bm . opera  n a ro d o w a  S tanisław  a M oniusz­
k i „ S tra sz n y  riw ór“ z gośc innym  w ystępem  
te n o ra  o p ery  p o zn a ń sk ie j K azim ierza  C zar­
n ec k ie g o  w partjji S te fan a  i b a ry ł ona scen 
w łosk ich  Z enona D oliiickiego w  partjji Miecz 
n ik a

 o o o o o ----------

P ośród  m łodzieży  te j b a rdzo  zn a cz n a  część 
nieznn zupe łn ie  P o lsk i. U czestn icy  Z ło tu  za­
bawną w  K ra k o w ie  2 dn i tj. 10-go i 11-go  
bm . P rzy jęc iem  ich  za jm u je  się sp e c ja ln y  Ko  
m itet. m łodzieży  pod p rzew . p. W ład . Za- 
charjasiew icza. B iuro  zlo tow e m ieści się 
w I. D om u A kadem ick im  p rzy  ul. J a b ło n o w ­
sk ich  10/12. K ie ro w n ik  Z lo tu  p. T . P ile  j 
u rzę d u je  od godz. 10— 11 p rzed  po ł. i od 
18— 19.

wym. 0.20 proc. 37.50—38, TB st. wym. 0,45 
proc. 36.50— 37. TD poznańs. 0.60 proc. 34— 
35. I razowa 0.95 proc. 28—29. m ąka żytnia 
okr. krak. I gat. 0.55 proc. 27—27.50, I gat: 
0.65 proc. 26— 26.50. II gat. sitkowa po wym. 
55 proc. 17— 17.30, 65 proc. 14.50— 15. pośled­
nia 21—22, mąka żytnia okr. Toznań I gat. ’ 
st. wym. 0.65 pmoc. 27—27.50. o tręby żytnie 
standartow e 11— 11.25. pszenne cienkie 12—< 
12.25, pęcak fabryczny z workiem 25—26, 
chłopski bez w orka 21— 22. siekanka jęczm. 
fabrycz. z work. 25.50— 26.50. chłopska bez 
w orka 22— 23, kasza jag lana chłopska 38— 40, 
ta ta rczana  cała 47— 49. łam ana 45—47. — 

Tendencja spokojna, dowozy małe.

Prsy p«jedym<rxy«h
e$x«naplarzy „Głosu Naroku4* 
naleAy rdwuoezoftał© nadosł&ć
20 gr. za kaidy  nnratr dzien­
nika i opłatę pocztową 10 gr 

od egzemplarza.

r s w w ra w s

Błędne kolo: — Kupiłem plac. ale nie mam 
za co budować!

—  To sprzedaj plac, a będziesz miał go­
tówkę.

Pobór; L ekarz badając Rubinsteina myta:
— Czy wam co dolega?
—  Tak. mam astmę.
— Kiedy to odczuwacie
— Gdy idę po schodach.
—  To nic. W ojna odbywa się na parterze, 

Zdatny do piechoty. K ategorja  A.

i • z i ł  I C td Z ltR N lt
« • WANDA f f

w  t M t r z a  i w t . H n y m 1
Program  z naszego w;elkiego r e p e r tu a ru  nowego sezonn. N ajpotężn ie jszy  tw ó r  k inem atogra f i i  
europejsk ie j ,  n ag ro d zo n y  I-szą n agrodą  przez Akademię Sztuki Film ow ej w Paryżu nu r. 1934. 
Fascy n u ;ące  prtne praw dziw ego  rea l izm u  życiowego arcydzieło  o sn u te  n a  t le  głośnej sz tuki

ZLOT M ŁODZIEŻY P O L S K IE J  
Z ZA GR A NICY .

R ów nocześn ie z poby tem  d e leg a c ji w K ra ­
kow ie. gościć będzie w naszem  m ieście kił 
ka tysięcy  m łodzieży polskiej z zagranicy.

TAJFUN
M. Leugyela.

Potężny dram at bezgranicznej miłości. — W rolach giówn. 
Pełna uiewysłowio I jo n ~ U , ,4 oraz najgłośniejszy aktor 

nego wdzięku- L lu łifl IICMU Europy
V h b t 4 7 i n n f f  głożiy 7 film u Burza nad Azią. Niezwykle 
*• IlilM. I l l l u l  I silna akcia dram atyczna. W spaniała gra 
artystów , fenom enalna treść, niesłychane bogactwo w ystaw y 

i oryginalne japońskie motywy muzyczne składaja się na całość tego arcypięknego filmu. 
Ponadto w program ie rew elacyjny dodatek z cvklu kolorowych Silły Sym nbonies „.Tai i Mał­
gosia'1 oraz najnow szy tygodnik „Poxa“ ro. i. aktualnościam i zdjęcia z powodzi w Małopolsce 
Początek seansów w dnie powszednie o g, 5, 7 ,9 1 0  W niediielę i iw ię ta  o godz. 3 popołudniu, 

sobotę dnia 11 bm. o godzinie 3 pop. W niedr.ieię dnia 12 bm. o godz 10 i 12 przedp.
Poranki x po*fy*sx«u© ?31mu. _  Ceny miajs* od 59 groszy.

m



ffr 215 „GLOS NARODU'1 z dnia 8-go sierpnia 1934 itr .  7.

Kto pozyska Bałtów
. ... Polska czy Sowiety?

H elsinki 6 sierpnia. Zdaniem  dziennika  
„lT ufvudstadsbladet‘‘ m isja min. B ecka  
w  p aństw ach  b a łtyck ich  n iezupełn ie jest  
w ień czon a  p ow odzeniem . W nioskując 
z brzm ienia treści kom unikatów  sow ieckich  
w' zw iązku  z w izytą  m inistra Seljam aa i Lo- 
zoraitisa w  M oskwie, pism o konkluduje, że  
w staraniach o pozyskanie Bałtów dla paktu 
wschodniego w chwili obecnej Sowiety ma­
ją przewagę nad Polską. W  razie .osta teczn e  
go ak cesu  B a łtów  do paktu, p ozycja  Polski 
jako oponenta m oże b yć w y so ce  drażliwa.

Lekarze angielscy w Polsce.
Gdańsk, 7 sierpnia. (PAT.) P o  Gdańska 

przybyła statk iem  „Baltonia** w ycieczka sk ła­
d a jąc a  się z ok. 20 lekarzy angielskich, zorga­
n izow ana przez królew ski insty tu t zdrowia 
publ. w  Londynie. W  imieniu kom isarza gene­
ralnego B. P. powitał wycieczkę radca dr. 
Weyers. L ekarze angielscy udają, się z Gdań­
ska. do Inowrocławia, następnie do Warszawy, 
Krakowa i t. d.

Bilans rozruchów antyżydowskich w Algierzs
Paryż, 7 sierpnia. Oficjalnie donoszą, że 

podczas ostatnich rozruchów w Constantine 
zabitych zostało ogółem 27 osób. w tern 23 
żydów. Rannych jest około 200 osób. Aresz­
towano przeszło 80 osób, przeważnie Arabów. 
R ozruchy m iały charak ter czysto antysem icki.

Dzielnica żydow ska została poważnie znisz­

czona. Mieszkania i sklepy żydowskie zostały 
w wielu w ypadkach zupełnie spalono. Także w 
okolicy zdarzały się wypadki napadu Arabów 
na osiedla żydowskie. W ładze podjęły kroki 
celem niedopuszczenia do wybuchu nowych 
walk.

Zabawna przygoda „Gazety Polskiej'1.
P olic ja  poznańska dokonała konfiskaty  gló 

wnego organu „sanacyjnego11 „G azety Pol 
sk ie j“, zabierając kioskarzom  skonfiskowano 
pismo. Niebawem jednak  skonfiskow ane nume. 
ry zwrócono, albowiem okazało się, że knnfis 
kacie uległa, nie „sanacyjna1* „Gazeta Polska** 
z W arszaw y, lecz narodowa „Gazeta Polska**, 
wychodząca w Kościanie.

PAS7.PORTY ZAGRANICZNE W 1933 R.

Li-czba paszportów  zagranicznych w yda 
nych w  roku ubiegłym uległa dalszemu znacz­
nemu spadkowi. Podczas gdy  w  roku 1932 
w ydano ogółem 43.500 pa-szportów, w  1933 
cyfra ta  spadła do 30.500, w tem jednorazo 
wych 28.600 (w r. 1932 39.200), oraz 1.900 wie 
lokrotnyeh (4.300). Paszportów  zagranicznych 
handlow ych w ydano w r. 1933 4.300 (6.300) 
w celach niezarobkow ych zaś 26.200 (37.200) 
z c-zego 3.100 (10.600) normalnych, oraz 23.100 
(26.600) ulgowych i bezpłatnych.

Przywódcy spisku wiedeńskiego
zbiegli do Niemiec.

r e w e l a c y j n e  w y n i k i  d o c h o d z e ń  p o l ic y j n y c h .

{fo  xmmfisr*i*;cum t k r a n iH i

Profesor i artysta-malarz-złodziejem
Mieszkaniec Krakowa okradał sklepy 

spożywcze w Zagłębiu.
W ład ze policyjne Z agłębia zaalarmować 

n e  z o sta ły  spraw ą liczn ych  k radzieży sklepo  
w ych , d ok on yw an ych  na teren ie Zagłębia  
przez n ieu ch w ytn ego  złodzieja. P o  d ługiej 
obserw acji zdołano sch w ytać spraw cę, k tó  
rego sprow adzono do W ydziału  Ś ledczego  
w Sosnow cu .

J es t  to osobnik w  średnim  w ieku, ubrany  
z pew ną starannością , k tórego  w yg ląd , oraz 
sposób  w yrażan ia  się  zdradzają inteligencję  
i w ykształcenie. W  czasie śled ztw a  złożył 
on zeznania, które są jak ob y  spow iedzią je­
go życia , p ełn ego  tragizm u i niepraw dopo­
dobnych  w ręcz przeżyć.

N a  p y tan ie  kom isarza, d laczego kradnie, 
załam uje on b o leśn ie ręce i m ów i, że jest bez 
w y jśc ia  i n ie ma co jeść. N a zy w a  się Stani­
sław S iatk ow sk i i pochodzi ze Lwowa, obec­
nie mieszka w Krakowie, przy ul. Dunajew­
skiego. Odebrał on dość staranne w yk szta ł­
cen ie  i sk o ń czy ł w y ższe  studja. Przez pe­
w ien  czas b ył profesorem gimnazjum, jednak  
stracił posadę i przez p ew ien  czas, nie w ie­
dział co z sobą począć. P racy  m im o w y sił­
k ów  n ie m ógł już znaleźć, to  też straciw szy
n adzieję, wyjechał do M onaehjum , gdzie 
kończył akademję sztuk pięknych. Miał pe­
w n e zd oln ości do pracy w  tym  kierunku, to  
też  rozpoczął m alow anie obrazów , których  
jednak... n ie m ógł sprzedać. Przez dłuższy  
czas nędzn ie w eg e to w a ł, u trzym yw an y  naj­
częściej przez w łaśc ic ie li m ajątków  ziem ­
sk ich , k sięży  i doktorów , którzy wiece,j z l i ­
to śc i n iż potrzeby zatrudniali go  p rz e z  kilka  
dni.

W  K rakow ie dow ied zia ł się, że odna­
w ia n y  jest k o śc ió ł w  S osnow cu  na Pogoni 
i  d la tego  przyjechał do Zagłdbia, chcąc zna­
leźć  pracę.

—  Tam  jed nak  w ystarczy , zw y k ły  ma­
larz p ok ojow y, to też z u sług  m oich nie sk o­
rzystano —  zak oń czy ł op ow ieść sw ego ży ­
cia, n iezw y k ły  osobnik.

Z atrzym any n ie m iał żadnych’ dokum en­
tów' osob istych , to też celem  n a leży teg o  w y­
św ietlen ia  jego  przeszłości i osoby, skom u: 
n ik ow an o  się  z w ładzam i policyjnemu w  Kra  
k ow ie, a rów nocześnie fotograf je jego  prze­
słano w ładzom  u niw ersyteckim  w  W arsza­
wie.

Wiedeń, 7 sierpnia. D yrekcja policji wie­
deńskiej ukończyła już dochodzenia przeciwko 
sprawcom zam achu dnia 25 lipca n a  urząd kan 
clerski i na Rawag. W szyscy zamachowcy 
oskarżeni są o zamach stanu, niektórzy o mor 
derslwo, nadużycie władzy urzędowej j złośli­
we uszkodzenie cudzej własności.

Ja k  donoszą pism a, dochodzenia policji wy 
kazały, że głównymi organizatorami puczu 
byli adw okaci narodow o-soejalistyczni: dr.
Wiichter, dr. Etynkhausen, dr. Weber i dr.
Fiihrer. Trzej pierwsi zdołali uciec do Niemiec,
natom iast dr. F iihrer był jeszcze obrońcą mor­
dercy  kanclerza Dollfunsa przed trybunałem  
wojskowym. N astępnego dnia po Tozprawie 
przeprowadzono u dr. Fiilirera rewizję domową, 
w czasie k tó rej znaleziono tak obciążające 
materjaly, że Fiilirera aresztowano.

„Die Shinde“ donosi, że wyniki dochodzeń 
policyjnych są wręcz sensacyjne. Policja jest 
obecnie w posiadaniu lis t party jnych  i zna 
całą tajną organizację hitlerowską, bo wielu 
aresztow anych złożyło pod w rażeniem  środ­
ków  dowodowych policji b. szczegółowe ze­
znania. '

J a k  tw ierdzi wspomniane pismo, w kołach 
hitlerow skich panuje ogromna depresja i roz­
goryczenie przeciwko głównym przywódcom  
spisku, którzy zbiegli zagranicę, nie troszcząc 
sio o los swoich tow arzyszy. P rzyw ódcy ci po­
dobno zabrali ze sobą wszystkie fundusze taj­
nych organizacji partyjnych, w skutek  czego 
w szystkie organizacje hitlerow skie zaczynają 
eię rozpadać. D ezorganizacja w obozie narodo- 
wo-socjalistycznym  jest — jak  tw ierdzi „Die

Stnnde!< — tein większa, że poszczególne gru­
py obecnie bardzo namiętnie się zwalczają, za­
rzucając sobie wzajemnie zdradę j obwiniając 
się o niepowodzenie zamachu. W obec tych 
spraw ozdań wszystkie ko ła  ludności oczekują 
z ogromnem naprężeniem dalszej rozprawy 
przed wojskowym sądem w Wiedniu.

-=o=o-

Wyroki śmierci
za udział w puczu.

Wiedeń, 7 sierpnia. Przed trybuua.lem w o­
jennym rozpoczęła sio dziś rozpraw a przeciw 
dalszemu członkowi grupy zamachowców, ja­
ka w dniu 25 lipca w targnęła do budynku 
kanclerskiego, żołnierzowi piechoty Ernestowi 
Feike. Oskarżony utrzym uje, że był przekona­
ny (!) iż chodziło o akcję legalną. Twierdzi, że 
do partji hitlerowskiej nie należał, ani też po­
litycznie n is był nigdzie zaangażow any.

Wiedeń, 7 sierpnia. Aktywny żołnierz pie­
choty Ernest Feike skazany został dziś na karę 
śmierci przez powieszenie. Feike był jedynym  
aktywnym wojskowym, który brał udział w 
zamachu na budynek kanclerski. Po ogłoszeniu 
wyroku Feike wzniósł rękę i zawołał: „Heil 
Hitler**.

Wiedeń, 7 sierpnia. W  procesie przeciw 
przywódcom puczu hitlerow skiego w Wolfs- 
bergu zapadł dziś przed sądem wojskowym 
w Klagenfurcie w yrok, na mocy którego Karol 
Kostelnig skazany został na śmierć, a drugi 
oskarżony Brunner na 12 lat ciężkiego wię­
zienia.
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Zmiany w dyplomacji niemieckiej.
Londyn, 7 Sierpnia. (FAT.) „Morning Post** 

zapowiada możliwość zmiany na stanowisku 
min. spraw zagr. Rzeszy. Dziennik uw aża ustą­
pienie min. Neuratba za prawdopodobne i tw ier 

jłzi, że w rachubę, wchodzi dwóch kandydatów  
—  Rosenberg i Kibbeutrop. Przyczem —  zda­
niem dziennika —  Hitler zapewne wybierze 
Ribbentropa. Również na stanowiskach amba­
sadorów  w' Paryżu, Rzymie i Londynie mają 
nastąpić zmiany. Stanow iska te mają być ob­
sadzone przez czołowych hitlerowców, zwłasz­
cza stanow isko am basadora w Rzymie.

Zasłużony wypoczynek mis. Barthou.
Paryż, 7 sierpnia. (PAT.) Min. spraw  zagr. 

Barlhou opuścił Paryż, udając się na 3-tygod- 
niowy odpoczynek letni ua południe Francji.
Nieobecnego m inistra zastępować będzie min. 
m arynarki Pietri, który jako kierownik tym ­
czasowy minieter.-dwa spraw zagr. weźmie u- 
dzial w nabożeństw ie żałcbnein za ś. p. marsz. 
Hindenburga.

Sowieccy iotnicy w Paryżu.
Paryż, 7 sierpnia. E skadra  sowiecka z sze­

fem lo tn ictw a sowieckiego Unschlichtem na 
czele przybyła dziś do Paryża. Na lotnisku lo t­
ników sowieckich powitali członkowie rządu 
francuskiego oraz przedstaw iciele władz.

TRZĘSIENIE ZIEMI W PANAMIE.

Nowy Jork, 7 sierpnia. Panam a naw iedzo­
na  została no wam silnem trzęsieniem ziemi, 
które jednakże w strefie kanałowej nie wyrzą­
dziło żadnej szkody. Liczne domy uległy zni­
szczeniu a ludność w panice musiała z miesz­
kań uciekać. Silne w strząsy  odczuto także na 
wyspie Coiba, gdzie również w yrządzone zo­
sta ły  większe szkody. Ofiar w ludziach dotąd 
nie zanotowano.

U K§. 6 AD0 WSH1EG0
( B o c h n ia )  

z a  g o f ó w h ę  n a b g ć  m o ż n a :
Kat«chizm Większy fwyd. (Me ulepszone) za 
3.30. Katiciiizm  Mały - *  1 50, W yciąg z kats- 
ehłzmii za 0.60, Dzieją Bibl. za 2.70, Mała Bl- 
błljka z* 1.00, Krótka Hisłorja Keśc. zs 1.00, 
Nauka Kościoła 1.50, Katechezy Biblijna 3.00, 
Szkice Katechez 5.00. Psychologa wychowaw­
cza 3.00, Egzorty 4.50, Dobry Pasterz, modli­

tew nik od zł. 0.60.
Przy zam ów ieniach ponnd 30 zł., płatnych 

z góry, rabat 10% i wolne porlo.

Hitler nad trumną zmarłego 
marszałka.

Taimenberg 7 sierpnia. (PAT.). W  czasie po­
g r z e b u  prezydenta H indenburga przemówił nad 
trumna, m. in. kanclerz Hitler podkreślając, że 
tragiczny koniec wojny nie był winą marszałka 

Hindenburga, lecz polityków. W ybór m arszałka 
H indenburga na prezydenta Rzeszy w r. 1925, 
mówił kanclerz —  był ostatecznym  triumfem 
starej armji. Lepszego przedstawiciela, który 
jako prezydent stał się obrońcą rewolucji na- 
lodowo-socjalistycznej, a w rezultacie i odro­
dzenia narodu, Niemcy narodowe znaleźć >’*|e  

mogły.
W  pogrzebie wziął m. in. udział płk. Hin- 

denburg, syn zmarłego. Olbrzymie tłum y mogły 
uczestniczyć w żałobnem nabożeństw ie i słu ' 
chać przemówień, dzięki zainstalowaniu licz­
nych megafonów.

 -oo-------
f l a g i  n a  g m a c h a c h  r z ą d o w y c h  

W  POLSCE-
spuszczone do połowy masztu. 

Warszawa, 7. V[II. D ziś o godz. U  
w  p rzy b ran y m  w* k ir  i z ieleń  zborze  ew ange 
ick o -augsbu rsk im  w  W a rsza w ie , odby ło  się 
abożeristw o  ża ło b n e  za  p re z y d e n ta  Rzeszy 

n iem ieck ie j g e n e ra ła  fe ld m a rsz a łk a  P aw ła  
J e n e c k e n d o r ff  von  H m clenburg . P re zy d e n t
 zp lite j rep re z e n to w a n y  b y ł p rzez  szefa k a n
ce la rji cy w iln e j S w ierzaw sk iego . W  sta llach  
zasied li m rsza ik o w ie  S ejm u  i  S e n a tu  oraz 
p rze d s taw ic ie le  rz ą d u  z za s tę p u jąc y m  prem  
je ra  m in. Z aw adzk im . Po n ab o żeń s tw ie  po 
sc ł n iem ieck i v o n  M oltke p rzy jm o w ał kon d o
lc n c je  od obecnych .

D ziś, ja k o  w  d n iu  ża łoby  p ań s tw o w ej, 
o g ło szo n ej w  R zeszy  z p o w o d u  p o g rzebu  H in 
d e n b u rg a , na gmachu prezydjum rady mini 
strów oraz na gmachach rządowych w Pol 
sce flagi państwowe zostały spuszczone do 
połow y masztu.

>Bgag-»000= g g egf

Dziś na ekranie teatru świetlnego „ U G I E C H A “  Starowiślna 18.
Wi«lka atrtkcia letniego repertuaru. O K A Z J A !  Dwa naraz najlepsi* filmr wytwórni 
„Uniwersał*. Niezapomniana, sawsze jednakowa, mile widziana, najlepsza komedja seionu

(T Tf 1 El I w głównej ro'' stynna FRANCISZKA GAAL oraz najpię- 
^  mm I  1 5  I  kn iejszy  dramat całej produkcji „Uniwersału*

ZALEDWIE WCZORAJ najbardziej w zruszająca, najbardziej ludzka 
_________ 1( H « M w r « r w  opowieść o Życiu kobiety, która bezgra­

nicznie kochała. — W gł. roli najw iększa obecnie aława ekrann Ameryki MARGA RET SUL­
LA VAN. Przedst. codz. o 5, 7 i 9. w niadzielę p ierw siy  program  o godzinie 3-ciej.

*

I

Odbudowa zniszczonych przez powódź budynków.
Do odbudowy budynków, zniszczonych 

przez powódź powołał w ojewoda krakow ski 
Wojewódzki Komitet Odbudowy, złożony z 
dwóch przedstawicieli społeczeństwa, 2 dele­
gatów  poszkodowanych przez powódź, przed­
staw iciela Urzędu Wojewódzkiego, reprezen­

ta n ta  Powszechnego Zakładu Ubezpieczeń 
Wzajemnych, oraz delega ta  Funduszu P racy  i 
Zarządu Lasów  Państw ow ych. Na przewodni­
czącego w yznaczył wojewoda inż. Eugenjusza 
Nowakowskiego, inspektora wojew. Powszech­
nego Zakładu Ubezpieczeń W zajemnych.

W zakres działalności p rac Komitetu wcho­
dzi iri. in. określenie strat w budynkach, spo­
sób odbudowy zniszczonych osiedli oraz roz­
dział zapomóg, przeznaczonych n a  racjonalną 
odbudowę budynków.

Dla spraw  ściśle fachowych W ojewódzki 
K om itet Odbudowy zorganizował osobne

BIURO ODBUDOWY.

złożone z przedstaw iciela Ministerstwa Reform 
Rolnych 1 Rolnictwa, przedstaw iciela Central, 
nego Towarzystwa Kółek Rolniczych, przed­
staw iciela Urzędu Wojewódzkiego oraz przed­
staw iciela Powszechnego Zakładu Ubezpieczeń 
Wzajemnych.

Dotychcząa Biuro Odbudowy ojgacowało

program racjonalnej odbudowy osiedli zniszczo 
nych przez powódź, dostosowany do wymagań 
ustawowych oraz na wypadek nowego niebez­
pieczeństwa powouzi. W dalszym ciągu ustali 
ona przybliżoną ilość materjalów budowlanych, 
koniecznych do odbudowy budynków  zniszczo, 
nych, oraz określi rozdzielnik i sposoby rea­
lizacji program u.

Niezależnie od wymienionych prac, —  Wo­
jewódzki K om itet Odbudowy organizuje do­
raźną pomoc powodzianom przez doprow adze­
nie do stanu używalności niezbędnych do  ży­
cia urządzeń, a  więc tym czasową napraw ę pie­
ców, kominósy, dachów i t. d.

Nie m ając jednak dostatecznej dla tych ce­
lów ilości m aterjalów  budow lanych —  W oje­
wódzki K om itet Odbudowy zw raca się do 
wszystkich zakładów- przem ysłow ych, przedsta 
wicieli in s ty tu c ji  i osób chętnych o jaknajdal- 
sze poparcie te j akcji przez składanie ofiar w  
m atorjalach budow lanych. D ary należy skiero­
w ać do W ojewódzkiego K om itetu Odbudowy, 
Kraków ul. D unajew skiego 3. b iura Powszech­
nego Zakładu Ubezpieczeń W zajem nych — te­
lefony 13S-03 oraz 172-92.



NARODU" z dnia 8-go sierpnia 1934 at  215

EDG AR W ALLACE. 19

NHmer Szóslg.
P iln o w an ie  Mr. R o ssa  b y ło  za jęc iem  m onotonnem . 

S m ith , k tó re m u  u śm iech a ło  sie życ ie  w ięcej ruchliw o, 
n ie  k ry ł  się  z sw em i uczuciam i p rzed  C ezarem , k ie d y  
go  sp o tk a ł  n a z a ju trz  rano .

—  T ru d n o : n ie  m ogę k a z a ć  ci codzień  p o d rzy n ać  
g a rd ła  —  rze k ł C eza r lak o n iczn ie . P iln u j Mr. R ossa.

—  Mr. R oss spędza czas p rzew ażn ie  w  R eform - 
k lub ie . c z y ta ją c  g łu p ie  m iesięczn ik i an g ie lsk ie  —  ż a ­
lił się  T ra y  B o rg  zro zp aczo n y . —  Mam już dość tych  
p rze d w stęp n y c h  cerem onij.

—  B ądź c ie rp liw y  —  rzek ł C ezar s tan o w czo .
T ego  w ieczoru  z a te le fo n o w a ł po d n ieco n y .
—  Z naleziono  go.
—  K ogo?
—  W e l l a n d a . . .  Id ę  go  odw iedzić . —  Z daw ało  

się. g łos C ezara d rży  le k k o . —  Z naleziono  go w M an­
ch este rze . M ieszka n a  p rzed m ieśc iu , w  nędznem  m iesz- 
kn iu .

—  Oh! —  rze k ł S m ith  bezm yśln ie . K ie w iedzia ł, 
Co m a pow iedzieć . —  P a n  się w y b ie ra  do n iego?

A le C eza r pow iesił już  sw o ją  s łu ch aw k ę . M iał 
tw y c z a j p rze ry w ać  rozm ow ę zupe łn ie  n iespodziew an ie .

K ie w iadom o, co  Mr. Sm ith sąd z ił o te j p o g a d a n ­
ce. N a z a ju trz  m ia ł w łasn e  k ło p o ty , ja k  się p rzek o n a ł, 
w ró c iw szy  do sw ego h o te lu . IV c iągu  d w u n asto m ie­
sięczn eg o  p o b y tu  w  fra n c u sk ie j s to licy  z y s k a ł s ław ę 
i p rzy d o m ek , co rz a d k o  u d aw a ło  się n a w e t lep ie j sy ­

tu o w an y m  ludziom . A le b y ł ty lk o  cz łow iek iem  i nie 
znosił je ś li jego  k u f ry  i p ry w a tn e  p ap ie ry  p rz e trz ą sa ły  
ręce  a m a to ra . T y lk o  a m a to r  m ógł rozc iąć  n o w y  p o rtfe l 
sk ó rza n y , k tó r y  k u p it po p rzed n ieg o  d n ia  i zos taw ić , 
jeg o  z a w arto ść  n a  b iu rk u . T y lk o  a m a to r  m óg ł p rze ­
sz u k aw szy  je g o  u b ran ia , pozostaw ić  je  p o rozrzucane , 
zam ias t pow iesić je  z pow ro tem  n a  odpow iedn ich  k o ł­
k ach .

S m ith  p o sia ł po k ie ro w n ik a  ho te lu  B ilto n a  i po ­
k a z a ł m u chaos, p o z o s ta w io n y  p rzez  gośc ia , a k ie ro w ­
n ik  tłu m ac zy ł się ja k  m ógł. K ie p rzypom inał sob ie , 
ab y  do  ho te lu  p rzy c h o d z ił ja k iś  o b cy  m ężczyzna- lub  
k o b ie ta . To sam o m ów iła p o k o jó w k a . Je d y n ą  obcą. 
osobą b y ła  „m ło d a  dam a, k tó ra  odw iedz iła  Mr. R o ssa “ , 
a  ona. rzecz p ro s ta , b y ła  zby t „m łoda i d y s ty n g o ­
w an a " . ab y  się zdobyć n a  ta k i a k t  w andalizm u.

K a  w zm iankę o m łodej kob iec ie . Mr. S m ith  u sp o ­
koi! się. L ę k a ł się. że ja k iś  g o rliw y , a le  w  b łąd  w p ro ­
w ad z o n y  u rzę d n ik  S co tlan d  Y ard u  chc ia ł się upew nić  
w sw oich p o d e jrzen iach . C zynni i in te lig e n tn i m łodzi 
u rzęd n icy  K ry m in a ln eg o  “D ep a rtam e n tu  W y w ia d o w ­
czego o d zn acza ją  się n iepow szedn ią  go rliw ością , 
a Sm ith  nie chc ia ł, a b y  zm uszano do w niesien ia  sk a rg i 
p rzed  sta lo w o  - okim  Mr, H filletem , n a  jego  ch łopców  
ro k u jąc y ch  w ielk ie  nadz ie je .

W idoczn ie  dzieło  a m a to ra , pom yślał, k ie d y  p rze ­
g lą d a ł je szcze raz  d o w o d y  g o rączk o w y ch  p oszuk iw ań ; 
g dyż  na b ib u la rzu  zn a laz ł d ro b n ą  p lam ę k rw i.

ROZDZIAŁ' X.

FA B R Y K A N T K A  LALEK .

Sm ith p o jech a ł n a  B orland  P lac e  409. W sp an ia le  
u b ra n y  lo k a j oznajm ił m u. że Mr. Y a le n tin e  w y szed ł 
i w róci późnym  w ieczorem . C zy m łoda p an i b y ła  
w  dom u? T a k . b y ła . C zy nie zech c ia łab y  go p rzy ją ć .

zap ytał Smith i w ręczył mu b ilet w izytow y z nazw i­
skiem  „Lord H enry Jones" —  jeden  z tych  kom icz­
n y ch  biletów  w izytow ych , które na kontynencie w y ­
wołują, tak  w ielk ie  w rażenie, gd yż, żaden Francuz n ie  
zd a je  sobie spraw y, że n ik t n ie m oże się nazyw ać  
„Lord H enry Jones"  i —  żyć.

W p ro w ad zo n o  go  do  g ab in e tu , a  o n a  zeszła, z b i­
le tem  w izy tow ym  w  rę k u  i s ta n ę ła  ja k  w  ziem ię w ry ­
ta , w e d rzw iach  n a  w idok  p o stac i ta k  d la  n ie j n ie sa ­
m ow ite j. S m ith  b y ł cz łow iek iem  z a h a rto w an y m  i zna­
ją cy m  się n a  k o b iece j p ięk n o śc i, a le  w id o k  te j dziew ­
czy n y  o sza łam ia ł go zaw sze i  zm ien ia ł te g o  zim nego, 
trzeźw ego  m ężczy zn ę  w  ją k a ją c e g o  się g łu p ca . K ie od ­
gryw ała. tu  roli w y łączn ie  je j p ięk n o ść  lub  u d u ch o w ie ­
nie: by ło  w  n ie j coś go d n eg o  U w ielbienia, coś ch w y ­
ta ją c e g o  go za serce.

—  P an ! —  rzek ła .
—  T a k . ja  —  ją k a ł  się Sm ith , ja k  żak . —  Przy* 

szed łem , a b y  rozm ów ić się z p a n ią  w  w ażnej spraw ie . 
S po jrzał na je j rękę . J e d e n  p a lec  b y ł za b an d a żo w an y . 
R oześm iał się i o d zy sk a ł w łaściw ą m u sw obodę.

— Mój ojciec, w yszed ł —  rzekła- zim no. —  L ęk a m  
się. że nie b ęd ę  m o g ła  udzielić  p a n u  żad n e j pom ocy.

—  P a n i może m i pom óc w  b a rd z o  -w ydatny spo ­
sób. Miss Y a le n tin e  —  rze k ł S m ith  ch łodno . —  Może 
mi pan i lip. udzie lić  p o trzeb n y ch  w y jaśn ień .

—  W  ja k ie j sp raw ie?  —  z a p y ta ła .
—  P rz ed e w sz y stk icm . jeśli chodzi o pan i p alec  —* 

rze k i śm iało. —  C zy p an i się  b a rd z o  sk a le c z y ła ?
—  Co pan  p rzez to  rozum ie?  —  z a p y ta ła  szybko .
—  K ie d y  o tw ie ra ła  p an i m o je  b iu rk o  dziś ran o  —  

rzek ł Sm ith g rzeczn ie  —  nóż lub n o ży czk i m u sia ły  sie 
o b su n ąć  P o zo sta w iła  pan i n a  b ibu le  tro ch ę  n ieb iesk ie j 
k rw i sw ojej.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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B U D U J  K A N A L I Z U J
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ZN AKO M ITA CEGŁA
C«K3i«łni w  Z ie l o n k a c h

p o d  K ra k o w o m .

rurami kamfonkowemi 
Fabryki Marywiiw  Radomiu.
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Ku p u j
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PŁYTY PIEKARSKIE
i wszelkie wyroby szamotowe

n a j l e p s z e j  j a k o ic !

z fabryki Marywil w Radomiu.

ZAKŁAD KAUKOWO-WYCHOWAWCZY XX. JEZUITÓW
w  B ąkow fcaeh  pod Chyrowem

ogłasza wpisy uczniów na rok 1934 5.
Zakład obejm uje Szkołę Pow szechną 6-cio k lasow ą i G im n iijnm  nowego typu. W rokn szkol­
nym  bieżącym w prowadzono już 1 -szą i 2 -gą klasę według nowego typu, a w każdym następ ­
nym roku przybywać będzie następna klasa nowego nstroju. Gimnazjum posiada pełne praw a 
gimnazjów państw ow ych. Szkoła pow szechna fi-cioklasowa realizuje program  najwyższego sto­

pnia organizacyjnego szkót publicznych od klasy 1 -sie j do 6 -tej.
Opłaty miesięczne wynoszą w Szkole Powszechnej od kl. 1-szej do 4 tej 65 zł. za utrzym ani* 
t 25 zł. 7.« naukę. W kl. 5-tej i Powsz. oraz w Gimnazjum 1 0 0  7.}. za utrzym anie i 65 zł. 7,* 
naukę. U prasza się o wczesne z.głaszanie, by uniknąć ew entualnych trudności. Egzamin* do 

kl. 1-szej gim n. odbędą się w dnin 20 sierpnia. — Prospekty na  żądanie.

Ks. Józef Keścisz T. J. —  Rektor.

CENTRALNE BIURA FABRYK
w Zielcm kacfo, w Radom iu i Suchedniowie

Kraków, Basztowa 17.
Telefon Nr. 112-49.

w iir M e s oszklenia W ołowiu
od zł. 25.— mdr Kwadratowo

n a j ł a d n i e j  i n a j l e p i e j  w y k o n a  zn an y  od 1902 r.

KRAKOWSKI ZAKŁAR WITRAŻÓW i OSZKTEN

S. G. Ż E L E Ń S K I
Kraków, Sieja HraslńsMeS# 23 Tel. 166-16

(d o m  w ła sn y ), 

p rz y jm u le  r ć w n le ł  re p a ra c je  l o d n o w y-

Fachowa obsługa. Fachowa obsługa.
Kosztorysy! porada bezpłatnie. Dostarcza również ram y lab szyny żelazne

15 złotych medali w 31 lat pracy.

P ektora lik i,
koloratki

gumowana dla PT. Księ­

ży, bielizna, rękawiczki, 
skarpetki, kapelusza

poleca:

R O M A N

Kraków, 

ulica Florjańska 40

Wydawnictwa
Polskie! Agencji Telegraficzne!.
P.ocznik Polityczny i Gospodarczy 1934 r. zł. 15.—
Życie Gospodarcze Polski w  w ykresach zł. 15.—
Podział Adm inistracyjny Państw a zł. 3.50
Skorowidz kom petencyj te ry t. władz pań­

stwow ych i sam orządow ych na te ­
renie W arszaw y zł. 2 50

Wykaz zniżek konw encyjnych cła zł. 1.50
rasa-R ek lam a zł. 5.—
Prawo o stow arzyszeniach zł. —.50
W ydaw nictwa Komisji Normalizacji druków i wy­
daw nictw  państwowych przy Prezesie Rady Mini­
strów  do nabycia w Oddziale P. A. T., Kraków 

ulica M ikołajska 32.

±, c. jJi-t ■ «

ZAKŁAD
WITRAZOWO - SZKLARSKI

JAN K U S I A K
Kranów, ulica Sw. Jana 36.

w ykonuje oszklenia w ołowiu  
i napraw y starych okien. —

S o l i d n i e  i t a n io .
Spłaty ratalne. Spłaty ratalne.
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I N H I

Popierając przemysł krajowy, przychodzicie z pomocą bezrobotnym!

I »»

u
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W Y T W Ó R N I E

w ĆMIELOWIE i CHODZIEŻ)
D O S T A R C Z A J Ą :  a) porcelanę stołową, restauracyjną, najlepszej 

jakości: w wykonaniu różnorodnem, w dekoracjach od najskrom­

niejszych do najbardziej luksusowych, b) porcelanę techniczną, 

montażową, instalacyjną, izolatory do niskiego i wysokiego napięcia.
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Za dział ogłoszeń Redakcja nie bierze odpowiedzialności.

Ogłoszenia zw ykle za wiersz milimetrowy . 20 gr.
N adesłane . , . 50 .
Kom unikaty po kronice „ * . 60 ,

na 1-szei . TO .

10 gr.Drobne za wyraz
Okład tabelaryczny o 50% drożej.

*\ *9- -w
Ogłoszenia zamiejscowe o 30% drożej,
7,8 zastrzeżenie miejsca dolicza słę 25 proc.

jftyaawc* &a „Głos Narodu" 8k« x o*r. od po w. K. iłoleksa. Reduktor odpowiedz. Dr J ó n f WarchałowskL Drukarni* „(Roju Nurodu" pod iar*. R. Terka,


